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0 cześć „niewinnie straconego
N e u s t r e l i t z .  (Pat.) Po  po

wrocie z Pallingen, gdzie odbyła się 
wizja lokalna, sąd w  dalszym ciągu 
przesłuchiwał oskarżonych Nogensów. 
W zięta w  ogień krzyżow ych pytań 
Kallerowa próbowola odwołać w czo
rajsze zeznania, obwiniające ponownie 
Jakubowskiego jako jedynego sp raw 
cę mordu. Ta tak tyka  spotkała sm z 
energicznym protestem ze strony pro
kuratora, k tóry  podkreślił z oburze
niem fakt cofania się oskarżonej z do
tychczasow ych zeznań.

F ry tz  Nogens obciążał dziś dalej 
swego brata  Augusta, zeznając, że po 
wypuszczeniu z więzienia przez nad- 
prokuratora  Mullera spotkał się w  u- 
mówionem miejscu z Augustem No- 
gensem i że obaj omawiali szczegóło
wo plan postępowania w  razie, gdyby 
wyjść miały na jaw jakieś szczegóły 
mordu.

Ogólne wzruszenie wywołało na 
sali oświadczenie oskarżonego, że na
m aw iał on w  czasie tego spotkania do 
zwalenia całej winy na Jakubowskie
go, któremu jako nieżyjącemu i tak to 
iuż nie może zaszkodzić.

Wielkie wrażenie w yw arło  zezna
nie pierwszego w  tym procesie św iad
ka pastora Buhrego, do którego oarafji 
należała wieś Pallingen. Świadek w y 
raża się o Jakubowskim korzystnie 
oświadczając, że nie w ierzy zapewnie

niom oskarżonej Kallerowej, jakoby 
dla wnuków swoich odczuwała jakieś 
przywiązanie i stwierdzając, że zanie
dbywała ona i głodziła dzieci swej 
córki.

P as to r  Buhre oświadczył, że roz
mawiał z Jakubowskim po rosyjsku, 
ponieważ porozumienie się z nim w  ję
zyku niemieckim było niemożliwe. Na 
podstawie dokładnej znajomości — 
mówił świadek — uważam za rzecz 
bezwarunkowo wykluczoną, aby Ja 
kubowski rozumieć mógł tok przew o
du sądowego, prowadzonego w  języku 
niemieckim.

Do obu sierot Jakubowski odnosił 
się z wielkiem przywiązaniem.^ p rzy
znając się do odpowiedzialności za 
smutny ich los. Świadek rozmawiał 
z Jakubowskim po zamordowaniu ma
łoletniego Ewalda i w zyw ał go do 
przyznania sie, o ile faktycznie popeł
nił ten mord. W  rezultacie pastor 
Buhre podkreślił wrażenie, że Jaku
bowski nie brał czynnego udziału w  
mordzie, i że możliwe jest tylko, iż 
wiedział o dokonaniu morderstwa.

Na wniosek przedstawiciela po
w ództw a cywilnego, Brandta, sąd 
uchwalił przesłuchać w  charakterze 
świadka b. ministra sprawiedliwości 
przy rządzie meklenburskim. dr. Hu- 
staedta. który w swoim czasie odrzu
cił prośbę o ułaskawienie skazanego 
na śmierć Jakubowskiego.

Czem są Banki Ludowe?

Ile Niemcy zapłaca?
B e r l i n .  (Pat.) Korespondent pa

ryski „Voss. Zeitung" oblicza sumę 
świadczeń niemieckich na podstawie 
planu Younga na 36 miliardów marek, 
zamiast 39 miljardów, których żądali 
aljanci w swojem memorandum, i w o
bec 42 miliard, w  planie Davesa. Z 
tych 36 miljard. Niemcy płacą zresztą 
z w łasnych środków tylko 33 miliard. 
Co do pozostałych 32 rat rocznych (w 
wysokości przeciętnej 1 miljard. 700 
miljon. marek), Niemcy obejmować bę
dą tylko gwarancje.

B e r l i n .  (Pat.) Biuro Wolffa do
nosi z Paryża , że rokowania, toczące 
się pomiędzy delegacjami w  sprawie 
zastrzeżeń niemieckich, wydają się 
być w  tak pomyślnym stanie, że mo
żna spodziewać się porozumienia.

W  sprawie obligacyj kolejowych 
Rzeszy spodziewane porozumienie, jak 
zapowiada Biuro Wolffa, zmierza ku 
zniesieniu hipoteki na kolejach nie
mieckich. z wyjątkiem obciążenia 643 
milionami marek.

W  sprawie moratorium, rokowania 
toczą się w  tym kierunku, że zastoso
wanie moratorium w płaceniu zobo
wiązań nicm. zostanie uzależnione od 
poprzedniego zastosowania w  ciągu 
określonego czasu moratorium trans
ferowego.

Spraw a likwidacji mienia niem., 
która nie mogła być  dotychczas u re
gulowana, zostanie prawdopodobnie 
pozostawiona do decyzji rządów.

Niejasne są, jak twierdzi Biuro 
Wolffa, d w ie  ważne kwestje, miano

wicie spraw a 21 ostatnich rat planu 
Younga. przy których jednak przyjęta 
została zasada, 'że okres ten stanowić 
będzie wspólną kwestję wszystkich 
m ocarstw  zainteresowanych, oraz dru
ga kwestja, t. j. wysokości części rat 
rocznych, nie korzystającej z ochrony 
transferowej ani moratoryjnej.

B e r l i n .  (Pat.) „Voss. Ztg.'“ 
twierdzi, że kwestja  ostatnich 21 rat 
należy do najbardziej spornych za
strzeżeń Niemiec. Delegacja niem. w 
dalszym ciągu żąda, aby do pokrycia 
tych rat zaliczone zostały te sumy, 
które Polska i państw a Małej Ententy 
winn^ są aljantom na podstawie t rak 
tatów pokojowych, jako odszkodowa
nie za przejęcie przez te państw a ma
jątku pańs tw a niemieckiego i austriac
kiego. Sumy te, jak podkreśla kores
pondent „V. Ztg.“ z Paryża , p rzew yż
szają znacznie wysokość sum, potrze
bnych na zlikwidowanie długów aljanc- 
kich.

Korespondent paryski „Beri. Tage- 
blattu“ podkreśla specjalnie wybitną 
rolę, jaką odegrali w  doprowadzeniu 
do kompromisu cyfrowego delegaci 
am erykańscy Yong i Morgan, którzy 
zaangażowali cały swój autorytet w  
akcji, zmierzającej do porozumienia. 
P rzez  ową interewencję Morgana cały 
plan płatniczy Younga, jak twierdzi ko
respondent „B. T .“, uzyskał poparcie 
finansjery amerykańskiej, k tóra i tak 
będzie musiała odegrać doniosłą rolę 
p rzy  wykonyw aniu  tego planu.

Rola i znaczenie spółdzielni k redy
towych w  życiu gospodarczem Polski 
są dobrze wszystkim znane; bez nich 
pow stałyby dzisiaj trudności przy róż
nych zamierzeniach gospodarczo-fi
nansowych ucierpiałaby bezprzecznie 
mozolnie zmontowana misterna struk
tura odziału i rozprowadzenie k redy
tu. Dzisiejszy system zasilania k re 
dytem w ars tw  średnich, słabych fi
nansowo, nie da się bez większych 
wstrząśnień zastąpić innym. P rzec i
wnie należałoby sobie życzyć, by sy
stem ten w większej mierze niż do
tychczas, był w ykorzystyw any  przez 
zainteresowane banki i instytucje pań
stwowe. Posługiwanie się spółdziel
niami kredytowem i tylko wówczas, 
gdy niema innej instytucji kredytowej 
w  danej miejscowości lub okolicy, do
wodzi pewnego protekcjonizmu ko
sztem sprawności i skuteczności akcyj 
kredytowej, nie zbliżając temsamem 
spraw y do celu.

Spółdzielnie kredytowe, to prze
ważnie instytucje drobnego kredytu, 
przystępne dla wszystkich w ars tw  
niezamożnych, nie wyłączając chałup
nika i robotnika, d la  których osiągnię
cie kredytu w e  większych bankach 
państwowych, czy akcyjnych, jest z 
reguły utrudnione i niejednokrotnie 
w ręcz  niemożliwe, już choćby z uw a
gi na większe koszta (zbyt oddalone 
stałe miejsce zamieszkania, kosztowne 
liczne formalności etc.) To jest jedna 
strona nader pożytecznej działalności 
spółdzielni k redy tow ych; drugą stro
ną niemniej ważną jest krzewienie 
oszczędności, zbieranie wkładek o- 
szczędnościowych — nieraz z w łasne- 
mi ofiarami połączone w  najdalszych 
zakątkach kraju, po wsiach i m iastecz
kach, uprzystępniając te liczne, a tak 
pożądane grosze naszemu życiu go
spodarczemu.

Ożywioną działalność w  jednym i 
drugim kierunku rozwijają znane szer
szemu ogółowi banki ludowe na Gór
nym Śląsku, cieszące się dużym k re 
dytem moralnym i posiadające chlu
bna tradycję. Czy potrzeba wspomi
nać o ich w pływie na kształtowanie 
się życia gospodarczego narodowego 
w  czasie niewoli? I dzisiaj jeszcze tu
tejsze banki ludowe, położone na za
grożonych przez żywioł niemiecki i 
kapitalizm wrogi kresach zachodnich, 
obok swych zasadniczych zadań k re 
dytowania członków i gromadzenia 
oszczędności, odgrywają rolę bastjo- 
nów dla polskiego drobnego przem y
słu. handlu rzemiosła i rolnictwa, słu
żąc w  ten sposób Polsce.

Czynnością już postronną, niemniej 
z uwagi na jej moralne znaczenie 
ogromnie doniosłą, jest kształcenie 
m asy dorosłych obywateli w różnych 
praktycznych dziedzinach życia przez 
udzielanie rad i w skazów ek człon
kom, którą  to czynność kierownicy 
banków ludowych pełnią ochoczo i 
honorowo, przekonani, że dobrze słu
żą sprawie. Członkowie zarządów nie 
są jedynie suchymi biurokratami lub 
kasjerami, lecz są doradcami życiowe- 
mi z zakresu praw, podatków, rolni
ctwa, koniunktur, możliwości finanso
wych i rozwoju przedsiębiorstw swych

członków. W szystko to składa się 
na popularność banków ludowych, na 
G. Śląsku wysoce  ugruntowaną.

Ostatnio objawiła się agresywność 
Obywateli języka niemieckiego w za
kładaniu podobnych spółdzielni na tut. 
terenie, idąc śladem naszych dawniej
szych metod pracy (tworzenie gęstej 
sieci banków ludowych dla walki z 
wojującym hakatyzmem na ziemiach’ 
b. dzielnicy pruskiej). Nie chcąc dać 
się wyprzedzić jak niemniej dla spara
liżowania zamiarów niemiecko - ż y 
dowskich, tw orzy  się obecnie przy  
warunkach sprzyjających now e banki 
ludowe, które ostatnio now stały  w  
Szarleju, Mysłowicach. Żorach. R y 
dułtowach i Knurowie. Istnieją na 
G. Śląsku podobne nazw ą banki ludo
we niemieckie, używając też firmy; 
Śląski bank ludowy, nieiednokrotnia 
tam, gdzie działa bank ludowy polski. 
P rzes trzega  się więc społeczeństwo 
polskie przed maskującemi się spół
dzielniami niem. Każdy obywatel w i
nien sobie uświadomić, czy bank. 
z którym pracuje jest polskim. O stat
nio dla odróżnienia przybierają spół
dzielnie kredytowe polskie, o których 
tu mowa, należące do rewizyjnego 
(Patronatu) w  Poznaniu i opierające 
się o Bank Związku Spółek Zarobko
wych, przymiotnik: ..Polski B.. L..“ 

Starsze banki ludowe bez wyjątku 
zrobiły w  roku ubiegłym wielkie po
stępy, a niektóre z młodszych osiągnę
ły nadspodziewanie dobre rezultaty. 
Najwięcej pocieszającym objawem jest 
przyrost wkładów oszczędnościowych 
i w rachunku bież o 93,36% w  ciągu 
jednego roku. Z radością również w i
tać należy znaczny w zrost  kapitałów 
własnych, zwłaszcza w płaconych 
udziałów. Ostatecznie zrozumiano, że 
w iększy kapitał w łasny  jest koniecz
ny, dający przytem  różne przywileje 
(rozszerzenie kredytów  w  bankach, 
zdobycie pewnych koncesyj w Min. 
Skarbu).

Siłą banków ludowych jest odpo
wiedzialność nieograniczona.^ będąca 
podwaliną zaufania deponentów, a ró
wnocześnie nakładająca nietyle już 
ściśle określony prawny, ale daleko 
w iększy  moralny obowiązek na w ła 
dze banku i poszczególnych członków 
do wytężonej akuratnej pracy  i kon
troli.

Licznym bankom nadała Naczelna 
dyrekcja Banku Polskiego „zastęp
stwo dla inkasa weksli" tej instytucji 
(Pszczyna. Wielkie Haiduki, Nowa 
Wieś, W odzisław. Siemianowice), zaś 
Polski bank lud. w  W odzisławiu iest 
„Placówką techn. Państw . Banku Rol
nego". Dowód to sprężystości i dobrej 
organizacji banków ludowych oraz 
zaufania, którem słusznie się cieszą. 
Bardzo silnie rozwija sić w  niektó
rych bankach ludowych dział inkaso
wy. Charakterystycznem  jest, iż do
kumenty skierow yw ane są z najdal
szych stron Polski do banków ludo
w ych z pominięciem banków akcyj
nych i innych większych instytucyj fi
nansowych: tak dalece sugestjonuje 
nazwa „bank ludowy".

K. Świderski, 
dvr. banku.



Zjazd polskich i niemieckich katolików  
w Berlinie.

Jak już donosiliśmy, w  dniach od 
21 do 24 maja rb. odbył się w  Berlinie 
zjazd polskich i niemieckich katolików. 
Ze strony polskiej przybyli m. in. 
księża prałaci Maśliński i Gawlina, 
O. Rostworowski T. J. księżna Dru- 
cka-Lubecka, hr. Marja Sobańska, pro
fesor Marjan Zdziechowski, prof. Leon 
Kiecki, redaktor Stanisław Sopicki 
(Głos Narodu) i in., ze strony niemie
ckiej — księża prałaci Banaś i Lichten- 
berg, jako reprezentanci delegatury 
biskupiej, księża profesorowie Keller 
'un iw ersy te t  fryburski), Brunner
(Berlin), Hoffmann (Wrocław), Ojcowie 
Muckermann i Noppel T. J., oraz 
O. S tratm ann O. P. i in.

Życzenia zjazdowi przesłali między 
fnnemi ks. Kardynał P rym as  dr. Hlond, 
ks. Nuncjusz Pacelli i ks. p rała t Kaas.

P ie rw szy  referat wygłosił profesor 
dr. Schafer z Berlina o historycznych 
relacjach polsko - niemieckich na tle 
katolicyzmu. Ks. prała t Maśliński w 
świetnie opracow anym  refcraęie w y 
kazał położenie katolicyzmu w Polsce. 
Referat ten, k tóry  w y w arł  na niemie
ckich słuchaczach nadzwyczaj głębo
kie wrażenie, otwierając im nieznane 
dotąd horyzonty, zostanie w  prasie 
niemieckiej opublikowany. Położenie 
katolicyzmu w  Niemczech p rzedsta
wiał O. Konstanty Noppel T. J. z Mo- 
nachjum.

Dnia 23 maja dr. Henryk Dębiński 
z Krakowa wygłosił referat na temat 
„Kwestja polsko - niemiecka11, w  któ
rym w  spokojnej formie w ykazał słu
szność stanowiska polskiego w  spra
wie granic, Pomorza, mniejszości itp. 
Korreferentem był dr. R. Ktintzer, rad 
ca tajny legacyjny z Berlina.

W  spraw ie duszpasterstwa ' niemie
ckiego w  Polsce, podniesionej przez 
ks. prała ta  Lichtenberga, w ykazał 
ks. prała t Gawlina, że pogłoski o 
krzywdzeniu niemieckich katolików na 
terenie duszpasterstwa w Polsce nie 
zgadzają się z prawdą. Poza tern ks. 
prałat Gawlina na podstawie doku
m entów w ykazał nieżyczliwe stano
wisko katolickiej p rasy  niemieckiej 
wobec Episkopatu, duchowieństwa 
oraz katolicyzmu polskiego, dom aga
jąc się rewizji katolickiej opinji nie
mieckiej.

O. F ryderyk  Muckermann T. J. 
wypowiedział się za ściślejszą współ
pracą polsko-niemiecką na terenie ka
tolicyzmu i prosił polskich uczestników 
o dostarczanie dzieł polskich w  tło- 
maczeniu niemieckiem oraz o szerze
nie ideologii poetów polskich, a prze- 
dewszystkiem  Mickiewicza, w  katoli

ckiej prasie niemieckiej, k tóra dotych
czas za mało uwagi poświęca polskie
mu życiu kulturalnemu.

Delegacja polska złożyła wizytę 
ks. nuncjuszowi Paccelliemu i p. po
słowi Knollowi.

Do ząrzadu wybrano ze strony pol
skiej: O. Rostworowskiego, profesora 
M. Zdziechowskiego, ze strony niemie
ckiej zaś: ks. prałata  Lichtenberga
i O. Stratmanna.

Do powstałej neutralnej komisji 
prasowej weszli: ze strony polskiej 
O. Rostworowski, ks. Gawlina oraz 
dr. Dembiński, ze strony  niemieckiej: 
O. Muckermann T. J. i radca Kuenzcr.
Prasa niemiecka o  procesie Jakubow

skiego.
P rasa  berlińska podaje niezwykle 

obszerne sprawozdania z rozprawy 
przeciwko świadkom w  procesie Jaku
bowskiego i podnosząc jako wynik 
już dotychczasowych rozpraw począt
kowych niemal całkowite udowodnie
nie m orderstwa starszemu z braci No- 
gensów.

W brew  jednomyślnemu niemal s ta
nowisku całej p rasy  demokratycznej i 
lewicowej, prasa nacjonalistyczna, w y 
powiadająca się dotychczas z rezer
wą, występuje z tytułami i streszcze
niami z rozprawy, dążącemi wyraźnie 
do utrzymania dawnego oskarżenia 
przeciwko Jakubowskiemu.

Niem cy chcą zw rotu kolonij.
W  skutek przegranej przez Niemcy 

wojny, odebrano im w pokoju w ersal
skim kolonje. Ponieważ jednak Ame
ryka oświadczyła, że przystąpiła do 
wojny w  obronie sprawiedliwości, a 
nie w celach zaborczych, przeto prze
prowadziła to, że wprawdzie Niemcy 
utracili kolonje, ale nie oddano ich ża
dnemu z państw  zwycięskich na w ła 
sność. Natomiast przydzielono po
szczególnym państwom zarząd nad 
niemi pod kontrolą Ligi Narodów.

Niemcy od dłuższego czasu p row a
dzą agitację w tym kierunku, aby im 
zwrócono odebrane kolonje, albo p rzy
najmniej narówni z innemi państwami 
przyznano zarząd jedne z nich. To 
żądanie wysunął oficjalnie dr. Schacht 
na konferencji rzeczoznawców repa- 
racyjnych w  swym  znanym memo- 
rjale, w  którym obiecał, że Niemcy za
płacą takie odszkodowanie, jakiego 
żądają wierzyciele, ale pod warun
kiem, jeśli im zwrócone zostaną kolo
nje i tereny, odstąpione Polsce.

Na tle tego oświadczenia wzmogła 
się w  Niemczech agitacja za zwrotem 
kolonij. Świeżo odbył się w  Hanno- 
w erze  zjazd niemieckiej Ligi Kolonjal- 
nej, na którym  uchwalono rezolucję,

zyw ającą rząd Rzeszy, aby, wobec 
zamiarów Anglji zaanektowania b. nie
mieckich kolonij afrykańskich, zgłosił 
do Rady Ligi wniosek o dokonanie re 
wizji w  odnośnych postanowieniach 
m andatowych jako niezgodnych z pak
tem Ligi.

Jednocześnie zjazd w ita  z uzna
niem żądanie memorjału dr. Schachta
0 przyznanie Niemcom praw a utwo
rzenia własnej zamorskiej podstawy 
surowcowej oraz apeluje do rządu Rze
szy i do parlamentu, aby bezwarun
kowo domagały się spełnienia tych po
stulatów.
Apel o zbliżenie francusko-niem ieckie.

Były prezes ministrów francuskich
1 przywódca socjalistów, Herriot, w y 
głosił w Zurychu odczyt, o zbliżeniu 
francusko - niemieckiem w dziedzinie 
politycznej, gospodarczej i umysłowej. 
Prelegent zanalizował już osiągnięte 
na tern polu wyniki i wskazał drogi 
dla dalszego ich rozwoju.

Nadszedł już czas, mówił Herriot, 
przystąpić wspólnie do wielkiego dzie
ła cywilizacyjnego, dla którego trzeba 
zjednoczyć ojczyzny D escarte’a i Kan
ta. Nadszedł już czas pogodzić się na 
mogiłach. Jest rzeczą Niemiec i F ran 
cji zjednoczyć się i stw orzyć najbar
dziej wzniosłe idee, odpowiadające ich 
wielkim umysłom, celem ustalenia za
sad nowej etyki. Czyniąc to, uratują 
one nietylko siebie samych lecz i Eu
ropę, która ma do wyboru tylko za
leżność albo federację.

Jak długo w Niemczech do głosu 
dochodzić będą czynniki, które w y w o 
łały oburzające zajścia w  Opolu, i jak 
długo rząd nie zamknię ust swym  funk
cjonariuszom w  rodzaju nadprezyden- 
ta Prus  Wschodnich, tak długo szla
chetna dążność Herriota i jemu podob
nych idealistów, przebrzmią bez echa.

Żelazny wilk.
Z Kowna donoszą, iż organizacja 

t. zw. Żelaznego Wilka przejawia w  
ostatnich czasach ożywioną działal
ność na Litwie. Jak wiadomo, organi
zacja „Żelaznego W ilka11, opanowana 
przez żywioły szowinistyczno-nacjo- 
nalistyczne. stawia sobie za cel stwo
rzenie wielkiej, silnej i niezależnej Li
twy. „Żelazny wilk11 ze względu na 
dobre stosunki, jakie łączą Litwę z 
Niemcami, zdwoił swoją działalność w  
Kłajpedzie, prześladując tam Niem
ców'.

Szczegóły tej tajnej organizacji 
przypominają średniowieczne organi
zacje spiskowców i mścicieli. „Żela
zny Wilk11 dzieli się na okręgi i ma w 
każdym z nich swoje gniazda. Na 
czele stoi sztab, składający się z 6 
osób i korzystający z dyktatorskich 
pełnomocnictw. Sztab dzieli się na 
4 oddziały: organizacyjny, informacyj
no - propagandowy, prasow y i spor
towy.

Na członków Organizacji „Żelazne

go W ilka11 przyjmuje się tylko rdzen
nych litwinów, bez jakiejkolwiek do
mieszki krwi polskiej lub niemieckiej. 
Każdy nowo przyjęty członek musi 
złożyć przysięgę, przypominającą w  
formie i w  wykonaniu obrzędy s tare
go recerstwa. W szystkie zebrania 
odbywają się w  wielkiej tajemnicy, 
częściowo na wzór amerykańskiego 
Ku-KIux-Klanu. Sztab organizacji po 
nad wszelką wątpliwość zależny jest 
od litewskiego sztabu generalnego.

„Żelazny wilk11 postanowił nieda
wno, że członkowie jego nie ujawnia
ją swojej przynależności do organiza
cji i wstępują do różnych neutralnych 
zrzeszeń i tam prowadzą wywiad. 
Oficjalny „Żelazny W ilk11 nie korzysta 
z pomocy rządu, ponieważ nie w sz y 
scy członkowie obecnego rządu pod
trzymują tę organizację. Niemniej 
W oldemaras asygnuje duże sumy ze 
skarbu państwa, podtrzymując w  ten 
sposób organizację „Żelaznego W ilka1' 
i uważa ją za jedyne oparcie swej dyk
tatury.

Brak chleba w  Rosji.
Na ostatniem posiedzeniu rozsze

rzonego kolegjum komisarjatu ludowe
go handlu, członek kolegjum, Czer- 
now. wygłosił dwugodzinny referat, o 
stanie kampanji m agazynowania zbo
ża. Czernow podkreślił, iż wyniki 
kampanji w  dalszym ciągu- nie odpo
wiadają preliminarzowi, w  związku z 
czem zachodzi konieczność ograniczeń 
w sprzedaży chleba, zarówno dla re- 
stauracyj, stołówek itd. jak i dla po
szczególnych obywateli. Oszczędno
ści te dotkną przedewszystkiem  wiel
kie miasta, gdzie z dniem 1 czerwca 
zmniejszone będą racje żywnościowe 
z tytułu kartek  chlebowych.

Oto skutki gospodarki komuni
stycznej. Rosja, która zawsze miała 
nadmiar zboża i dlatego zwaną była 
„spichlerzem Europy11, obecnie sama 
musi głodować. Do tego stanu do
prowadzili ją bolszewicy.

K rwaw a walka z korsarzami.
W edług wiadomości z Szanghaju, 

rząd nacjonalistyczny w  Nankinie w y 
słał ekspedycję karną przeciwko g ra
sującym już od dłuższego czasu ban
dom korsarzy. W  ostatnich dniach 
przyszło do formalnej b itw y morskiej 
między flotą rządow ą a korsarzami. 
W  wyniku starcia około 1000 korsa
rzy  poniosło śmierć, 50 zostało schw y
tanych do niewoli, w  ręce wojsk rzą 
dowych wpadła bardzo wielka ilość 
broni i amunicji. Należy zaznaczyć, że 
ekspedycja karna rządu chińskiego 
była  nad w yraz  pożądaną, gdy w 
ostatnich tygodniach bezczelne bandy 
korsarzy  chw yta ły  bogatych kupców 
chińskich i wzamian za wydanie  żąda
ły okupu. W edług pobieżnych obli
czeń w  ciągu kilku tygodni bandy kor
sarzy  osiągnęły z tego* źródła około 
200 tysięcy funtów szterlingów.

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

rośno.
C Z E S C  D R U G A .

26) (Ciąg dalszy).
Żałuję bardzo, ale nie chcę panów krępować. 

Proszę tylko zaczekać na mnie chwilkę, aż dojdę 
do drzwi, bo się trochę boję tych ciemności.

— To ja panią podprowadzę — ofiarował się 
Albinowski.

Gdy podeszli do bramy, ukazała się w niej słu
żąca, mająca w ystraszoną minę.

— Proszę pani, proszę pani! — wołała ner
wowo. — Telefonował jakiś pan z Katowic, że pana 
Zawiejskiego znaleźli niedaleko granicy z rozbitą 
głową. Auto potrzaskane leżało w  rowie, szofer 
zabity. Pana  zawieźli do szpitala w  Królewskiej 
Hucie.

Pani Marysia zachwiała się i zemdlona upadła 
na ręce Albinowskiego.

VIII.
O wypadku z Zawiejskim zawiadomił posteru

nek policji polskiej w  Łagiewnikach główną komen
dę policji w  Katowicach. W ysłana  bezzwłocznie 
komisja stwierdziła, że przyczyną katastrofy była 
belka, rzucona prawdopodobnie w. ostatniej chwili 
przed wóz o kilkadziesiąt kroków od punktu gra
nicznego po stronie polskiej. Silny ruch samocho
dowy na tej drodze wskazywał na to. że szło o

zamach na wóz Aleksandra, gdyż przejeżdżające 
tamtędy bezpośrednio przedtem samochody nie na
trafiły na żadną przeszkodę.

Gdy pani Grójecka przyszła do siebie po om
dleniu, kazała się zawieźć Andrzejowi natychmiast 
do Królewskiej Huty.

— Panów  odwiozę do Katowic a sama poszu
kam szpitala w  Królewskiej Hucie.

— Ja, niestety, mam pracę nocną w  redakcji, — 
mówił Albinowski — więc nic będę mógł tow arzy 
szyć pani, choć uczyniłbym to z chęcią.

— Jabym pojechał z panią, gdyby pani ze
chciała podwieźć mię pod moje mieszkanie, blisko 
rynku katowickiego. P ew na  zmiana garderoby do
konałaby się momentalnie. W  Królewskicj_ Hucie 
znam wszystkich, to będę mógł pani ułatwić w y 
szukanie pana Zawiejskiego. Radziłbym pani po
s tarać  się o to,- żeby go wziął w  opiekę doktor 
W ysocki z Katowic. To bardzo  zdolny chirurg.

— Dziękuję panu. Skorzystam  z rady. o ile to 
tylko będzie możliwe. Pojadę z panem pod dom 
a potem zabiorę pana do Królewskiej Huty.

W  szpitalu zastali komisarza Bienia z w yw ia
dowcą Kobyłeckim. Na życzenie s tarosty Siedlec
kiego przeznaczono ich specjalnie do przeprowa
dzenia dochodzeń. Od nich dowiedział się Nartow- 
ski o dotychczasowych wynikach śledztwa.

Pani Grójecka weszła do pokoju, w  którym 
umieszczono Zawiejskiego. Leżał on bez przytom 
ności na łóżku, mając obandażowaną głowę. Jak 
się pokazało, oprócz nadwerężenia czaszki doznał 
on też złamania lewci reki w  przedramieniu.

Pani Marysia przyciskała silnie chusteczkę do 
ust, żeby stłumić szloch. P a trzy ła  z niezmierną bo
leścią na bladą tw arz  Aleksandra. Gdy lekarz 
szepnął jej, że zaraz zaniosą rannego do sali ope
racyjnej, podeszła bliżej i ujęła w  dłonie zwisającą 
p raw ą rękę Aleksandra. Z płaczem przytuliła ją do 
ust a potem w yszła  na korytarz, gdzie Nartowski 
oczekiwał jej powrotu.

Zaraz za nią wyszedł i lekarz naczelny, który 
zapytał, czy ma jakie specjalne życzenia. Nartow
ski odpowiedział za panią Grójecką:

— Czy macie tu dobrego chirurga?
— Tak. Doktor Lutyński jest b a rd z o  sumien

nym lekarzem, ale jeśli pani ma innego lekarza, cie
szącego się jej zaufaniem, nie miałbym nic przeciw 
temu, żeby zwołać konsyljum.

— To może pani w ezwie doktora W ysockiego? 
— poddał Nartowski.

— Ja sam radziłbym to uczynić dla spokoju 
pani — przytaknął prymarjusz.

— W  takim razie telefonujemy zaraz do Kato
wic i zapytamy, czy mógłby tu przyjechać.

Za pół godziny zjaw ił się doktor W ysocki, któ
ry przybył taksówką.

P o  naradzie z kolegą uspokoił panią Grójecką, 
że stan pacjenta nie jest groźny.

— Poleży kilka tygodni i będzie zdrów. Mant 
nadzieję, że wstrząśnienie nie pozostawi na w e
w nątrz  żadnych skutków. W  każdym razie, po 
wyleczeniu rany w głowie i złamaniu ręki, pan Za« 
wiejski będzie musiał jakiś czas odpocząć najlepiej 
na wsi. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Niedziela

Z
Czerwca

Niedziela druga po Ziel. Sw. 
i w oktawie Boiego Ciała.

Śśw. Marcelina, Piotra 
i Erazma, męczenników 

około 304 r.
Bł. Sadoka i jego towarzyszy 

męczenników.

S Ł O W .: R A T Y S Ł A W .

W stań, który śpisz, a pow stań z 
m artw ych, a oświeci cię Chrystus.

(Efez. V. 14). •
Czuwajcie a módlcie się, byście nie 

weszli w  pokuszenie. (Mar. XIV. 38).
Ja śpię, ale serce moje czuwa.

(Pieśń V. 2).
Z d a n i e :

Polak chociaż stąd 
M iędzy narodam i słynny,
Że bardziej niżli życie,
Kocha kraj rodzinny.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 3.39, zachodzi 
o godz. 19.44. — Księżyc wschodzi o 
godz. 1.25 zachodzi o godz. 13.11.

Długość dnia: 16 godzin 5 minut. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  gorąco, w i
cher. — J u t r o :  skłonność do burzy.

Jutro poniedziałek, 3 czerwca: Św. 
Klotyldy, król.-w dow y t  534.

Województwo śląskie.
* Przyjazd ministra Składkowskie-

go. Term in przybycia m inistra Skład- 
kowskiego na Śląsk był zapow iedziany 
na piątek 31 maja. Obecnie dow iadu
jem y się, że przyjazd wym ienionego 
m inistra odroczony został do p rzy 
szłego tygodnia. Dokładnego term inu 
nie podano.

* Poseł sowiecki w Katowicach. 
W  tych  dniach przybył do Katowic 
poseł sowiecki w  W arszaw ie Sergjusz 
Bogom ołow w  tow arzystw ie  prezesa 
handlowej delegacji sowieckiej w  W ar
szaw ie, radcy  M ikołaja Popow a, dy
rek to ra  w ydziału  im portow ego Sergju- 
sza M andelstam a oraz generalnego 
przedstaw iciela huty Bismarcka® w 
W arszaw ie, konsula Juljusza B rygie- 
w icza. Goście zwiedzili Hutę Bis
m arcka w  W ielkich Hajdukach oraz 
należącą do niej hutę „Falva“ w  Św ię
tochłowicach, kopalnię m ysłow icką. 
Poseł oraz tow arzyszący  mu panowie 
odbyli następnie przejażdżkę po Ślą
sku Cieszyńskim  aż do Bielska. Poseł 
Bogom ołow złożył w izy tę  w ojew o
dzie dr. G rażyńskiem u oraz prezyden
towi m iasta dr. Kocurowi. Następnego 
dnia w ieczorem  poseł Bogomołow 
z otoczeniem  w yjechał z Katowic do 
W arszaw y . — W  rozm ow ie poseł Bo
gom ołow ośw iadczył, że p rzyby ł na 
Ś ląsk w  charak terze czysto p ry w a t
nym, celem rew izytow ania  general
nego dy rek to ra  Huty B ism arcka, pana 
Scherffa, k tó ry  z początkiem  roku bie
żącego na zaproszenie rządu sow ie
ckiego baw ił w  M oskwie. Poseł w y 
raził żal, że danem mu było tak  k ró 
tko baw ić na Śląsku, którego potężny 
przem ysł w yw iera  wielkie w rażenie. 
Z apytany o możliwości w yw ozow e ze 
Śląska do Rosji poseł Bogomołow 
ośw iadczył, że wielkie widoki pod tym  
w zględem  ma zw łaszcza przem ysł 
hutniczy śląski, k tóry , co do jakości 
jak i co do ceny m oże śmiało konkuro
w ać z innemi państw am i. Pew ną 
przeszkodę stanow i trudność w arun
ków  kredytow ych, k tó ra  jednak p rzy  
dobrej woli obu stron m oże być p rze
zw yciężona, jak tego dow odzą doko
nane dotychczas transakcje z H utą Bi
sm arcka.

* Dziennikarze rumuńscy na Ślą
sku. W  dniu 6 czerw ca p rzybyw a 
na Śląsk w ycieczka dziennikarzy ru 
m uńskich w  liczbie 6 osób, k tó ra  w  
czasie sw ego dwudniow ego pobytu 
zwiedzi w arsz ta ty  przem ysłow e na 
G órnym  Śląsku.

Z katowickiego.
Katowice. ( P i l n u j c i e  d z i e 

c i! )  M ieszkająca przy ulicy Kiliń
skiego Erna Rojek w Katowicach 
uwiadom iła policję o nagłym  zgonie 
swego 8-tygodniowego dziecka. Nie
mowlę w ypadło z łóżka na podłogę, 
przyczem  doznało w strząśn ień  w e
w nętrznych organów. Dziecko zm ar
ło natychm iast. Pow yżej opisany w y 
padek powinien być przestrogą dla 
matek. Jakżeż często można w idzieć 
małe dzieci, baw iące się bez dozoru 
przy otw arłem  oknie, na brzegu s ta 
wu, lub na ulicy. P raw ie  w  każdym  
tygodniu donoszą gazety o zgonie m a
łych dzieci z powodu poparzenia. W y 
padki te św iadczą, że są matki, które 
nie troszczą się o bezpieczeństw o 
swoich dzieci. Gdy dziecko umrze, 
albo zostanie kaleką w skutek nie
szczęśliwego wypadku, w ów czas m at
ki płaczą i lamentują, chociaż żal^ ten 
um arłego dziecka nie w skrzesi, ani nie 
przyw róci zdrow ych członków kale
ce. Obecnie, w porze letniej tem bar- 
dziej należy zw ażać na małe dzieci, 
poniew aż grozi im niebezpieczeństwo 
przedew szystkiem  na ulicy.

— (Z p o s i e d z e n i a  m a g i s t r a 
tu ). M agistrat na posiedzeniu dnia 
29 maja b. r. uchwalił m. in.: przyjąć 
do wiadomości spraw ozdanie oddziału 
zakładów  miejskich o dokonanej już 
napraw ie w odociągów . Zamówić 3 
reflektory  dla tea tru  od firm y A. E. G. 
P rzyznać  subw encję w  kwocie 2000 
zł. klubowi lekkoatletycznem u na za
kup sprzętów . P rzyznać  subwencję w  
kwocie 500 zł. kolejowem u klubowi 
sportow em u na w ychow anie fizyczne, 
2000 zł. dla Z. O. K. Z. na cele kul
turalno - ośw iatow e. W yasygnow ać 
1 razow o 1000 zł. na zasilenie daru 
narodow ego na budujący się w  W a r
szaw ie Instytut radow y im. Marji 
Skłodow skiej-Curie.

— ( O b i e c u j ą c e  z i ó ł k o ) .  Kie
rownik firmy S tanisław  Dłuski w Ka
tow icach uwiadomił policję, że uczeń 
firmy Maks. Klobuczar z Dębu w szedł 
do biura przy pomocy podrobionego 
klucza i p rzyw łaszczy ł Sobie 225 do
larów  w 'banknotach po 20, 10 i 5 do
larów  oraz kw otę w  złotych. Ile zło
tych zabrał, narazie nie wiadomo. 
W ydział śledczy ustalił, że młody 
przestępca zabrał z domu osobiste do- 
w edy, poczem oddalił się w niezna
nym kierunku.

M ysłowice. ( W y p a d e k  n a  u 1 i- 
c y). Spłoszony koń rzeźnika Sabli- 
ckiego w  M ysłowicach okaleczył m a
łoletniego "Wolfganga R ichtera z M y
słowic. Chłopca odstaw iono do miej
skiej lecznicy.

— ( D o t k l i w a  s t r a t a ) .  Nie
znany złodziej przyw łaszczył sobie 
ubrania m ęskie i damskie na szkodę 
Fr. K lym ery w  M ysłowicach.

— ( S p r a w y  k o m u n a l n e ) .  C e
lem utw orzenia stałego ruchu autobu
sowego na linjach m iędzym iastow ych,

{ na posiedzeniu rady  miejskiej w  M y
słow icach w yrażono zasadniczą zgo
dę na przystąpienie do m ającego się 
u tw orzyć Związku celowego gmin dla 
przeprow adzenia komunikacji autobu
sowej z udziałem  20 000 złotych. Jako 
pierw sze linie zastrzegł sobie Magi
s tra t linje: M ysłowice-Słupna, Brzęcz- 
kowicc - B rzezinka i M ysłowice - Ja- 
nów-Giszowiec-M urcki.

Rożdzień w Katowickiem. ( S a m o 
b ó j s t w o ) .  W  minionym tygodniu 
zdarzy ły  się 3 wypadki sam obójstw a 
w  Roździeniu-Szopienicach. W  św ię
to Bożego Ciała targnął się na sw e ży
cie pewien bezrobotny, m ieszkający 
przy  ulicy M arszałka Piłsudskiego. 
G dy żona nieszczęśliw ego, kobieta w 
wieku 25 lat, w eszła  do m ieszkania, 
u irzała zwłoki męża, w iszące na pa

sku. Słychać, iż denat dopiero nad 
ranem  w rócił do domu. Żonę swoją, 
z k tó rą  żył w  zgodzie, w ysłał do Ka
towic, gdzie m ieszkają jej rodzice. Po 
odejściu żony popełnił samobójstwo, 
osierociw szy 2 małych dzieci.

Brynów pod Katowicami. ( S r e 
b r n e  w e s e l e . )  W  niedzielę 2-go 
czerw ca obchodzą m ałżonkowie Au
gustyn i M arja Hadam ik z domu Pie- 
sior, zamieszkali p rzy  ulicy Kochłowi- 
ckiej 8 uroczystość srebrnego w esela.
Z powodu tego składają zacnym  Jubi
latom  serdeczne życzenia wszelkiej 
pomyślności, b łogosław ieństw a Boże
go oraz doczekania się złotego w esela 
krew ni i znajomi. Redakcja „Katolika11, 
k tórego Jubilaci są długoletnimi czy
telnikami, p rzy łącza  się do pow yż
szych życzeń. — Nabożeństw o na in
tencję Jubilatów  odbędzie się o godzi
nie 6 rano w  kościele klasztornym  w 
Panew niku. Nadmienić w ypada, że Ju
bilat ma trzecią żonę, z k tó rą  mu Pan 
Bóg dał dożyć srebrnego w esela.

2 Król. Huty.
Król. Huta. ( P r o c e s j e  B o ż e g o  

C i a ł a )  odbyły  się w  czw artek  z ko
ściołów św. B arbary  i św . Jadwigi. 
W spaniale przedstaw iała  się procesja 
z kościoła św. Jadw igi, w  której brało 
udział liczne duchowieństwo, przed
staw iciele w ładz i wojskowości, sto
w arzyszenia  i zw iązki ze sztandaram i, 
m łodzież szkolna i w ielkie rzesze w ier
nych. Pienia nabożne p rzy  czterech 
ołtarzach, ustaw ionych w  różnych 
m iejscach na rynku, odśpiew ał chór 
kościelny z . tow arzyszeniem  ork iestry  
Skarboferm e. W  procesji p rzy g ry 
w ało szereg orkiestr. H onorow a kom- 
panja 75 pułku piechoty oddaw ała sal
w y  p rzy  każdym  ołtarzu w  chwili roz
poczęcia Ewangelji. Celebrow ał P rz e 
w ielebny ks. proboszcz Gajda. W  cza
sie procesji spadł rzęsisty  deszcz, z po
w odu którego jednak procesja nie 
ucierpiała w cale. — Niemniej uroczy
ście odbyła się procesja z kościoła 
św. B arbary . Celebrow ał P rzew . ks. 
radca duchow ny W ojciech. W  nie
dzielę odbędzie się procesja z kościoła 
św. Józefa. Dodać należy, że polski 
chór kościelny p rzy  parafji św . Józefa 
w  sile 150 śpiew aków  który  śpie
w ał w e czw artek  podczas procesji pa
rafji św. Jadw igi — w ystąp i także w  
niedzielę, dnia 2 czerw ca podczas p ro
cesji w  parafji św . Józefa pod batutą 
p. Klauzy, dyrygen ta  polskiego chóru 
kościelnego p rzy  kościele św . Józefa.

— (Z ż y c i a  z w i ą z k u  O b r o 
n y  K r e s ó w  Z a c h o d n i c h . )  
P rzed  kilku dniami odbyło się posie
dzenia zarządu koła m iejscow ego 
Z. O. K. Z. P rzew odniczący  koła udzie
lił w yjaśnień w  spraw ie „Dnia Dzie
cka*, k tó ry  m a odbyć się 4 sierpnia. 
Następnie om aw iano sp raw y  organi
zacyjne i spraw ę w ysyłk i dzieci na 
kolonje letnie. W  Król. Hucie zgłoszo
no w  Z. O. K. Z. 150 dzieci.

— ( P o d  k o ł a m i  s a m o c h o d u . )  
Jadący  row erem  F ry d ery k  Janus zo
stał przejechany przez samochód, 
przyczem  doznał ciężkich okaleczeń. 
Pogotow ie ratunkow e odstaw iło go do 
lecznicy miejskiej. W ypadek zdarzył 
się na ulicy W olności w  Król. Hucie. 
— W  tym  sam ym  dniu przejechał sa
mochód m ałoletniego H enryka Lam ar- 
czyka. Chłopca odwieziono do lecz
nicy Spółki B rackiej w  Król. Hucie.

— ( A r e s z t o w a n i e . )  P aw eł Szy- 
walski z Król. Huty został p rzy trzy 
m any w  chwili, gdy p rzyw łaszczał so
bie żelazo z w agonu na dw orcu kole
jow ym  w  Król. Hucie.

1 świetocltłowickiego.
Świętochłowice. (Z ż y c i a  K a 

s y n a  P o l s k i e g o . )  Zarząd Kasyna 
Polskiego donosi: Z p rzyczyn od „Ka- 
syna“ niezależnych w ycieczka do Be
skid została odroczona do dnia 16-go 
czerw ca bieżącego roku. — W  sobotę, 
dnia 8 czerw ca o godz. 20 odbędzie się 
w  lokalu K asyna zabaw a taneczna 
z okazji pożegnania członków  nauczy

cieli, k tó rzy  w yjeżdżają na wakacje. 
P rzy g ry w ać  będzie ork iestra  w oj
skowa. Ze względu na tę zabaw ę, ze
brań tow arzyskich w tygodniu nie 
będzie.

— ( N i e s z c z ę ś c i e  k o l e j o w e . )  
Na torze kolejowym  pom iędzy Św ię
tochłowicam i a W ielkiemi Hajdukami 
nastąpiło zderzenie pom iędzy dwom a 
parow ozam i, w skutek czego oba pa
row ozy zostały  znacznie uszkodzone. 
Kierownik lokom otyw y, Hanus z W iel
kich Hajduk, doznał pow ażnych w e
w nętrznych obrażeń, palacz Karol Joa- 
chimski, również z W ielkich Hajduk, 
okaleczył sobie tw arz.

Szarlej w  Św iętochtowickiem . 
( T e a t r  a m a t o r s k i . )  W  niedzielę 
2 czerw ca, na sali p. Kubańskiego bę
dzie odegrana piękna sztuka sceniczna 
pod tytułęm  „Koszyk kwiatów**. C zy
sty  zysk przeznaczono na budowę ko
ścioła w  Szarleju.

— ( U r o c z y s t o ś ć  B o ż e g o  
C i a ł a . )  W  bieżącym  roku obchodziła 
m łoda parafja szarlejska uroczystość 
„Bożego Ciała** po raz drugi. Procesję, 
w  której uczestniczyły w szystk ie miej
scow e stow arzyszenia  oraz młodzież 
szkolna prow adził ks. proboszcz Le- 
dwoń w  asystencji ks. ks. Bednorza 
i Kity. Śpiew chóralny w ykonało to 
w arzystw o  śpiewu „Wanda**. P od
czas nabożeństw a p rzyg ryw ała  orkie
s tra  S tow arzyszenia  M łodzieży.

Piekary Wielkie w  Św iętochlowi- 
ckiem. ( B o ż e  C i a ł o . )  Św ięto Bo
żego C iała obchodzono w  P iekarach 
bardzo uroczyście. W  w spaniałej p ro 
cesji, prow adzonej przez ks. p rała ta  
Puchera w  otoczeniu całego ducho
w ieństw a piekarskiego, w zięły  udział 
w szystkie m iejscowe stow arzyszenia. 
Podczas nabożeństw a śpiew ał chór 
kościelny oraz p rzy g ry w ała  orkiestra  
kościelna.

— ( W a l n e  z e b r a n i e  Z e s p o ł u  
T o w a r z y s t w  P ó l s k i c h . ) W  tych 
dniach odbyło się w alne zebranie Ze
społu T ow arzystw  Polskich. Z ebra
nie zagaił zastępca prezesa Jan M azur, 
stw ierdzając obecność około 20 p rzed
staw icieli m iejscow ych tow arzystw . 
Po odczytaniu protokółu przystąpiono 
do w yboru  przew odniczącego w alne
go zebrania, k tórym  w ybrano jedno
głośnie naczelnika gminy p. Pudlika. 
Po przyjęciu spraw ozdania ustępują
cego zarządu w ybrano  now y zarząd 
Zespołu T ow arzystw  Polskich w  na
stępującym  składzie: Jan M azur p re 
zes, kierow nik szkoły Jodłow ski w ice
prezes, Jan Hanzel sekretarz , Teodor 
Tom aszew ski zastępca sekretarza. 
Szczepan M łodzik skarbnik. R ew izo
ram i kasy  zostali w ybrani pp. Leopold 
G raniczny i P aw eł Hajka. — W  dru
giej części w alnego zebrania om aw ia
no spraw ę znanych zarzutów , jakie 
w  ostatnim  cząsie z pew nych stron 
czyniono naczelnikowi gminy. Po 
przem ów ieniach oraz dyskusji zarząd 
Zespołu T ow arzystw  Polskich uchw a
lił rezolucję, p rzy rzekającą  poparcie 
naczelnikowi gminy p. Pudlikowi.

Z Pszczyńskiego.
Mikołów. ( Z j a z d  t o w a r z y s t w  

ś p i e w a c k i c h . )  Tegoroczny zjazd 
okręgow y kółek śpiew aczych odbę
dzie się 16 czerw ca w  sali Hotelu P o l
skiego. Mimo przeszkód, spow odow a
nych przez w szechsłow iański zjazd 
śpiew aczy w  Poznaniu, tow arzystw a  
przygotow ują się starannie, by zdobyć 
nagrodę i uznanie na zjeździe okrę
gowym.

Z RybtifcHeso.
Rybnik. ( K u r s  d l a  r z e m i e 

ś l n i k ó w . )  Śląski Instytut Rzemie- 
śln iczo-Przem ysłow y w  Katowicach 
ma* zam iar w  najbliższym  czasie uru- 

! chomić w  Rybniku kurs kalkulacyjno-

C hore kobiety  o trzym ują  przez użycie n a tu ra l
nej w ody gorzkiej F ra n ciszka-Józeia  lekkie w y p ró ż
nienie, przyczem  połączone to jest n ieraz  z n adzw y
czaj dobroczynnem  działaniem  na chore organy. 
A utorzy  k lasycznych dzieł o chorobach kobiecych 
tw ierd zą , iż pom yślne działanie w ody  F ranciszka- 
Józefa  p o tw ierdzają  re z u lta ty  ich badań.



Giełda pieniężna i zbożowa.buchalteryjny-przygotowawczy do eg
zaminów mistrzowskich. Program  
kursu obejmuje kalkulację rzemieślni
czą, ustawodawstwo ogólne i podat
kowe, rachunki, naukę o handlu i o 
wekslu, stylistykę i korespondencję 
oraz księgowość. Warunki przyjęcia: 
Świadectwo ukończenia nauki rzemio
sła i świadectwo szkolne. W yjątkowo 
mogą być przyjęci na kurs także ci 
członkowie rodzin rzemieślniczych, 
którzy mają w  w arsztatach przepro
wadzać kalkulację względnie prow a
dzić księgi. Opłata kursu wynosi 55 zł 
dla członków instytutu, dla innych rze
mieślników 30 procent więcej. Zgło
szenia przyjmuje biuro Instytutu w Ka
towicach. przy u!. Słowackiego 19.

Bujaków w  Rybnickiem. (Z p o 
s i e d z e n i a  r a d y  g mi n n e j . )  Z miej
scowego koła Z. O. K. Z. donoszą: Na 
ostatniem posiedzeniu rady gminnej 
w  Bujakowie. na którem przewodni
czył naczelnik gminy Gabor, obrado
wano nad trzem a ważnemi sprawami. 
Radni stawili się w komplecie. Uchwa
lono oddać bezpłatnie grunt na rzecz 
Powiatowego Związku Komunalnego 
w  Rybniku celem wybudowania nowej 
szosy, łączącej Bujaków z Mokrem, 
przez co uzyska się bezpośrednie po
łączenie między Katowicami a Rybni
kiem. Następnie po raz drugi oma
wiano sprawę subwencji 100 zł na ko- 
lonje letnie Z. O. K. Z. Ośmiu głosami 
przeciw jednemu i przy jednym 
wstrzymującym się odrzucono wnio
sek. Również odrzucono 6 głosami 
przeciw 2 przy 2 wstrzymujących się 
wniosek tow arzystw  o subwencję na 
wyjazd do Poznania celem zwiedzenia 
W ystaw y. Zaznaczyć należy, że z po
wodu nieuchwalenia subwencji na 
rzecz kolonij letnich, żadne dziecko 
z gminy Bujakowa — z ramienia 
Z. O. K. Z. — nie będzie wysłane na 
kolonję letnią. Jeden z członków za
stępstw a gminnego — p. Klein — za
znaczył, że dzieci nie potrzeba posyłać 
na kolonje letnie, ponieważ „tam nic 
nie robią, tylko lenią się“. To zapa
trywanie jest zupełnie mylne. W iado
mo, że na kolonje letnie w ysyła się 
przeważnie dzieci słabo rozwinięte 
i chorowite, celem poratowania ich 
zdrowia. Wiadomo także, że w  każ
dej miejscowości znajdują się takie 
dzieci, a więc także w Bujakowie. 
Ubolewać należy, że gmina nasza nie 
kierowała się względami o zdrowie 
i zdolność do zarobkowania przyszłe
go pokolenia.

Z Tarnogórsftiego.
Tarnowskie Góry. ( Zl o t  S o k o -  

ł ó w.) W  niedzielę 2 czerwca odbędzie 
się w Tarnowskich Górach zlot Soko
łów okręgu IV. O godz. 11 uroczyste 
nabożeństwo w kościele. Po południu 
urządzone zostaną na boisku sporto- 
wem ćwiczenia gimnastyczne. W ie
czorem odbędzie się zabawa taneczna.

Lasowice w Tarnogórskiem. ( Z a 
b a wa . )  W niedzielę, dnia 2 czerwca 
urządza koło miejscowego Związku 
Obrony Kresów Zachodnich wielką 
zabawę letnią w  lesie brzozowym w 
Lasowicach. Czysty zysk przezna
czony będzie na cele budowy kościoła 
w tutejszej miejscowości oraz dla ubo
gich dzieci na kolonje letnie. O go
dzinie 9.30 uroczyste nabożeństwo, 
o godz. 14 koncert, różne gry i nie
spodzianki. Bufet na miejscu. Wie
czorem zabawa taneczna na sali pana 
Wieliczki. Ze względu na to, że trze
ba pomóc naszemu Wielebnemu księ
dzu proboszczowi w sprawie budowy 
kościoła, zarząd Koła uprasza roda
ków i rodaczki z Lasowic i okolicy 
o liczny udział.

Nakło w Tarnogórskiem. ( W y p a 
d e k  r o w e r z y s t y . )  Jadący row e
rem budowniczy Stepczyński z Król. 
Huty uczepił się przyczepki motocy
klu, przyczem spadł i doznał ciężkich 
okaleczeń. Stepczyńskiego odstawiono 
do lecznicy w Tarnowskich Górach.

Z  Inbliniecftiego.
Lubliniec. ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y 

p a d e k  n a  u l i c y . )  W święto Boże
go Ciała, gdy procesja posuwała się 
ulica Oleska, spłoszyły sie konie, za-

W Katowicach płacono w dniu 30 
maja za 100 złotych 47.05 marek nie
mieckich, za 100 marek niemieckich 
212.50 zł.

W  W arszawie płacono w dniu 30 
czerw ca: za 100 franków francuskich 
34 zł., za 100 szylingów austriackich 
124.95 zł., za 100 franków szwajcar
skich 171.25 zł.

przęgnięte u bryczki z dworu kochci- 
ckiego. Konie powaliły na bruk row e
rzystę. Koła bryczki okaleczyły mu 
obie nogi. Rower został zdruzgotany. 
Okaleczony nazywa sic Emanuel Ptak, 
pochodzi z Lublińca. Bryczka została 
również znacznie uszkodzona.

Pawonków w Lublinieckietn. ( P o 
ż a r  od  p i o r u n a . )  Podczas ostatniej 
burzy uderzył piorun w chlew dworski 
w Pawonkowie. W  okamgnieniu bu
dynek był objęty płomieniami. Na 
szczęście spalił się tylko dach kryty 
papą. Ogień zniszczył także 20 ty 
sięcy kg słomy i 12 1?ysięcy 500 kg 
plew. Szkoda wynosi 90 tysięcy zł.

Z  Cieszyńskiego.
Cieszyn. (Z i i o w u  u j a w n i e n i e  

p r z e m y t u . )  Śląska straż graniczna 
dokonała rewizji w  mieszkaniu Anto
niny Spaczil. Podczas rewizji zakw e
stionowano większą ilość manufaktu
ry, pochodzącej z przemytu. W  spra
wie tej wdrożono dochodzenie sądowe. 
Przcmytniczce grozi kara około 20 ty 
sięcy zł.

Bielsko-Biała. ( S a m o b ó j s t w o ) ,  i 
Do dzieci, bawiących się w ogródku, 
narożnik ulicy Krasińskiego i Dąbrow
skiego w Bielsku, zbliżył się malarz 
pokojowy, W ładysław Pieczora, za
mieszkały w Białej i tani przed oczy
ma przerażonych dzieci, dobywszy re
wolweru, strzelił sobie do głowy. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. P rzy
czyną popełnienia rozpaczliwego czy
nu był — zawód miłosny!

— ( E c h o  m o r d e r s t w a ) .  W 
tych dniach odbył się pogrzeb kupca 
Mentschika. który — jak donosiliśmy 
— został w sposób skrytobójczy za
mordowany. Nazwiska mordercy, po
mimo współpracy komisariatów w 
Bielsku i Białej, dotychczas nie usta
lono. Zarządzone obławy, przesłucha
nie w  związku z tą sprawą areszto
wanych 14 mężczyzn, nie dały w y
świetlenia sprawy, zwłaszcza, że pu
bliczność. która na miejscu wypadku 
znalazła się przed policją kryminalną, 
zatarła wszelkie ślady.

1 cafe! Polski.
Sosnowiec. ( G w a ł t o w n a  b u 

r z a ) .  W tych dniach nad Będzinem i 
Dąbrową przeszła gwałtowna burza 
połączona z grzmotami i piorunami. 
Woda zalała kilka ulic, piwnic i niżej 
położonych mieszkań oraz wyrządziła 
znaczne szkody na polach. W Będzi
nie wskutek zalania wodą toru tram 
wajowego tram waj na skrzyżowaniu 
wyjechał z szyn na ulicę, na szczęście 
bez poważniejszych następstw.

Częstochowa. (N a r o b o t y  d o  
N i e m i e c ) .  Na roboty rolne do Nie
miec wyjechało w bieżącym roku z 
powiatu częstochowskiego ogółem 
6738 osób. Do całkowitego w yczer
pania kontyngentu wyznaczonego dla 
powiatu brakuje jeszcze 878 osób, któ
re w miarę nadsyłania kontraktów z 
Niemiec skierowane będą na roboty w 
okresie żniw.

Łódź. ( A u t o b u s  w p a d ł  d o  
r z e k i ) .  Na szosie Łódź-Kalisz zda
rzyła się straszna katastrofa samocho
dowa. Autobus naładowany tow ara
mi, prowradzony przez szofera Anto
niego Kurowskiego, podczas przejazdu 
przez most na W arcie wjechał na ku
pę kamieni. Autobus przewrócił się i 
spadł z mostu do rzeki. Kurowski i 
Klein ciężko ranni po wydobyciu z w o
dy zostali przewiezieni do szpitala. 
Właściciel transportu Dobrzański 
utonął.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 29 maja 1929 r.

Żyta nic notowano. Pszenica 43 
do 44.00, jęczmień na przemiał 29 do
30.00, owies 26—27.00, osucie żytnie 
20—21,00, osucie pszeniczne 24.50 do 
25.50, mąka żytnia 37.50, mąka psze
niczna 62.50—66.50, groch polny 45 do
45.00, grocli Wiktorja 64—69.00. Obrót 
słaby.

Piotrków. ( S t r a s z n y  w y p a -  
' d e k  n a  w y c i e c z c e  h a r c e r 

s k i e j . )  Drużyna harcerska z Toma
szowa Mazowieckiego udała się na 
wycieczkę do Inowłodza. Jeden z har
cerzy zabrał z sobą flobert i po przy
byciu na miejsce poczęto strzelać do 
celu. Hieronim Dębasiński, mając już 
flobert w ycelowany do strzału nie zau
ważył, że przed lufę wszedł jego ko
lega Bron. Schmidt, który również nie 
zauważył, iż znajduje się w miejscu 
niebezpiecznem. Nagle padł strzał, ra 
niąc ciężko Schmidta. Stan rannego 
jest niebezpieczny.

Kraków. ( D w i e  o f i a r y  W i- 
s ł y). Pod mostem dębnickim utonął 
podczas kąpieli w miejscu zakazanem 
Mieczysław Podgórski, lat 14 liczący, 
uczeń 3 klasy szkoły powszechnej. Te
go samego dnia utonął w Wiśle obok

Z Bytomskiego.
Na Rozbarku w pobliżu kościoła 

św. Jacka wznosi się wysoka hałda, po
zostałość po kopalni „Rokoko.“. Obe
cnie znosi się hałdę z pomocą bezro
botnych. W środę przed południem 
oberwała się część hałdy i wielkie ilo
ści ziemi usunęły się w dół. Zasypa
ny został robotnik Karol Mentel, któ
rego wykopała straż ogniowa już nie
żywego. Robotnik Reischa doznał oka
leczenia rąk.

Z Gliwickiego.
W  nocy na środę spłonęła w Ostro- 

pie stodoła wdowy M. Szkoda wyno
si około 6 tysięcy złotych. Ogień po
wstał • z powodu samozapalenia się 
siana.

•
W Pyskowicach w tamtejszej ce

gielni z powodu nieostrożnego obcho
dzenia sie z ogniem eksplodowało na
czynie z benzyną. Jeden z robotni
ków został ciężko poparzony i musia
no go odstawić do lecznicy.

Z Strzeleckiego.
Podczas burzy w zeszłą sobotę 

uderzył grom w domostwo chałupnika 
Koja w Sporoku. Właściciel został 
porażony, syn jego, znajdujący się na 
podwórzu, ogłuszony. Domostwo oca
lało. gdyż grom nie zapalił.

♦

Na śmierć przejechana została przez 
samochód 15-letnia córka rolnika Sir- 
lusa z Suchowa. Kierownik samocho
du rzekomo nie ponosi żadnej winy.

Z Opolskiego.
Podczas kąpania w Odrze w pobli

żu lasku przy Opolu utonął wach
mistrz policji bezpieczeństwa, Herf- 
orth. Zwłok jego dotychczas nie od
naleziono.

*

W Hucie Kluczborskiej uderzył 
grom w  pewną stodołę i zapalił ją. 
Silny w iatr przeniósł płomienie na są
siednie zabudowania i zniszczył je
szcze dwie stodoły i dwa domy mie
szkalne. Z płonących zabudowań zdo
łano wynieść tylko część mebli.

•

W gliniaku przy fabryce szamotów 
w Rothauzie utonął podczas kąpania 
się 9-letni syn właściciela Strzelczyka. 
Zwłoki chłopca wydobyto wkrótce, 
lecz wszelkie zabiegi około przyw ró
cenia go do życia pozostały bez skutku. 

*
Usiłował przepłynąć Odrę przy 

Katach 27-letni Ciura z Zimnie. Nie

fabr. Zieleniewskiego podczas kąpieli 
w  miejscu zakazanem Włodzimierz 
Grabowski, uczeń ślusarski,' lat 18 li
czący. Zwłok obu ofiar mimo poszu
kiwań dotychczas nic odszukano.

Bydgoszcz. ( K a t a s t r o f a  n a  j e 
z i o r z e . )  V/ Chojnicach zdaryła się 
onegdaj straszna katastrofa na miej
scowym jeziorze. Mianowicie czółnem 
przeprawiało się na drugi brzeg jezio
ra 8 osób. W  pewnym momencie czół
no wywróciło się i w szyscy wpadli dc 
jeziora. Dzięki przytomności umysłu 
prowadzącego czółno zdołano urato
wać 7 osób, jedna zaś, mianowicie 22- 
letni Jan Legnefer zginął w  nurtach. 
Zwłoki wydobyto po pół godzinie.

Z dalszych stron.
Londyn. ( W s z e c h ś w i a t o w y  

z j a z d  s k a u t ó w . )  W  dniu 1 sierp
nia 1929 roku odbędzie się w  Anglji 
wielki zlot skautów ze wszystkich k ra
jów świata. Przew idyw ane jest przy
bycie 50 000 skautów. Uroczystość 
otw arcia zjazdu odbędzie się pod prze
wodnictwem księcia Walji we wszech- 
światowem obozowisku organizacyj 
skautowskich w  Arrow Park  w  Bir
kenhead. Ks. Walji będzie obozował 
ze skautami. WT uroczystości wezmą 
udział ks. Connaugth, prezes organiza
cyj skautowskich, ks. Jerzy, który 
przyjął niedawno godność komandora 
skautów morskich. Organizacje obce 
przyślą ogółem 15 000 skautów.

dopłynął do potowy i znikł pod wodą. 
W szystkie dotychczasowe poszukiwa
nia były daremne.

*

Pewien 58-letni człowiek z Król. 
Nowejwsi spożył tanią kiełbasę, ku
pioną od pewnego rzeźnika, handlują
cego koziem mięsem. Po spożyciu 
kiełbasy zachorował. Biedaka odsta
wiono do szpitala św. Wojciecha, gdzie 
umarł.

Z Raciborskiego.
Gwałtowna burza przeszła w  osta

tnią niedzielę nad Raciborzem i okoli
cą. W  Bargłówce przy Rudach ude
rzył grom w posiadłość chałupnika 
Konstantego Mury, przezco d o m  zo
stał znacznie uszkodzony. Oprócz te 
go zabił grom jednego konia.

nocy na czwartek spłonęła do
szczętnie stodoła polna, należąca do 
folwarku miejskiego w Studziennej. 
Prawdopodobnie ogień został podło
żony.

Z Oleskiego.
Żona gospodarza G. w Oleśnie w y

kąpała wieczorem swe dziecko i owi
nąwszy je w prześcieradło, położyła 
do łóżeczka i tak owinięte pozostawi
ła na noc. Gdy obudziła się nad ra
nem około godziny 4 stwierdziła ku 
wielkiemu przerażeniu, że maleństwo 
nie daje żadnego znaku życia. P rzy 
wołany lekarz stwierdził śmierć 
wskutek uduszenia.

W  środę wieczorem uległ nieszczę
śliwemu wypadkowi pracownik kolei 
powiatowej, Borecki. Dostał się po
między dwa wagony, które mu zgnio
tły klatkę pierściową. Nieszczęśliwy, 
zmarł wkrótce po wypadku.

*
W  ostatnią sobotę został w Łom

nicy wprowadzony w  urząd nowy 
duszpasterz ks. kuratus Sigula. W. 
imieniu całej parafji przywitał go na
czelnik gminy p. Broll. Następnie od
było się uroczyste nabożeństwo.

*
Odebrał sobie życie przez utopie

nie 21-letni W yrwich z Walspeka. W e
dług krążących pogłosek przyczyną 
samobójstwa jest wzgardzona miłość. 

*

Z rozkazu prokuratorii zostały w 
Tułach wydobyte z grobu zwłoki zmar
łej w połowie kwietnia mężatki Scher- 
piolowej. Powody wydobycia zwłok 
są trzymane narazie w tajemnicy.

  . . . .  .  . . .   _  - ,

Ze Śląska Opolskiego



Zycie Polaków w Brazylii.
(Korespondencja własna).

Rozrzucona na olbrzymich p rze
strzeniach, licząca ponad 200.000 osób, 
kolonja polska w  Brazylji składa się 
właściwie z ponad tysiąca mniejszych 
i większych skupień, a kilkanaście ty 
sięcy rodaków żyje pojedyńczemi ro
dzinami w  rozsypce o kilkadziesiąt ki
lometrów nieraz jedna rodzina polska 
od drugiej. To też w  takich w arun
kach radość w  spotkaniu rodaka byw a 
wielka i szczera. Rzadko się to jednak 
zdarza, bo w  ciągłej p racy  niema cza
su na odwiedzanie sąsiadów, mieszka
jących o kilkanaście lub kilkadziesiąt 
kilometrów. Jedynym  gońcem byw a 
więc zazw yczaj gazeta polska.

W  większych skupieniach polskich 
po miastach i miasteczkach prawie 
zawsze powstają polskie tow arzystw a, 
a wnet po nich polskie szkoły. Jeśli 
zaś czasem zdarza się, że to lub tamto 
tow arzystw o mało pracuje, to nie dla
tego, by nie było do pracy  wspólnej 
chęci i zapału, ale dlatego, że mało jest 
wśród nas ludzi, k tórzyby potrafili p ra 
cą w  tow arzystw ie  kierować. Tam 
za to, gdzie jest kilka czynnych jedno
stek, w net praca rozwija się aż miło. 
Jednym z takich ośrodków jest Porto 
Alegro, gdzie istnieje ca ły  szereg pol
skich tow arzystw , polska gazeta „Echo 
Polskie“ i gdzie przed niedawnym 
czasem utworzył się polski teatr. 
Wielka to była radość dla porto- 
alegrowców. gdy 31 m arca r. b. od
było się pierwsze inauguracyjne przed
stawienie polskiego teatru. Sala To
w arzy s tw a  Białego Orła wypełniona 
była po brzegi, a  oklaskom nic było 
końca, bo też reżyser  p. Robak urzą
dził doskonałe przedstawienie, jakiego 
tu jeszcze nie było. Oby ten teatr, k tó
ry  pod tak szczęśliwą gwiazdą rozpo
czął pracę, jaknajdłużej krzepił w  nas 
ducha.

Wielką uroczystością będą dla tu
tejszej kolonji polskiej wycieczki do 
kraju, na W ystaw ę  Pow szechną w  P o 
znaniu. P ie rw sza  w ycieczka w y je 
żdża już wkrótce, następna wyjedzic 
w  lipcu. Niestety, nie każdy będzie 
mógł z wycieczką pojechać, choć poje
chałby z radością, gdyż i podróż spo-

Nieporozumienie.
Nasze rozważania na temat ostat

nich wystąpień Mussoliniego w spra
wie podporządkowania państwu w y 
chowania młodzieży z wyelim inowa
niem w pływ ów  Kościoła spotkały się 
z ironicznemi uwagami jednego z pism 
katowickich. Dziwi go zwłaszcza 
ustęp, wskazujący na niewygodne po
łożenie, w  jakiem w  skutek tego w y 
stąpienia, sprzecznego z poglądem Ko
ścioła, znalazły się ugrupowania pol
skie, mieniące się obrońcami katolicy
zmu, które gloryfikowały dotychczas 
Mussoliniego. I pyta to pismo: „Kto
gloryfikuje w Polsce Mussoliniego? 
NPR — CHD — Piast  — czy może 
P. P. S.? Nawet znaczny odłam en
decji uchyla się od gloryfikowania fa
szysty włoskiego.

Chcemy wierzyć, że zaszło tu ja
kieś nieporozumienie. Jest faktem za
nadto nic ulegającym wątpliwości, a 
zatem nie wymagającym udowadnia
nia, że nikt inny, tylko właśnie ende
cja z jej przybudówkami uważała Mus
soliniego za bożyszcze i wzór, która 
powinna Polska naśladować, natural-

Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu.

ro kosztuje i od pracy oderw ać się na 
czas dłuższy iiie łatwo.

Radzimy tu sobie, jak umiemy, na- 
ogół nienajgorzej. Niech za świade
ctwo sta rczy  taki obrazek: w  lutym
odbył się wielki polski wiec w  Vista 
Alegro, na k tó ry  zjechało około 700 
osób, w śród  któryefy większość p rzy 
jechała z kolonij. odległych o kilkadzie
siąt a nawet sto kilometrów. Aby 
wszystkich, tak licznie przybyłych po
mieścić. trzeba dużego lokalu. W net 
znalazła się rada. Zbudowaliśmy spe
cjalną halę na 60 m etrów  długą a na 
25 szeroką, główne słupy opletliśmy 
zielenią zamiast ścian ustawiliśmy 
trochę drzewek, zamiast sufitu zawie
siliśmy między słupami kilka zeszy
tych razem nieprzemakalnych płacht 
— i sala dla wiecu gotowa! Obrady 
toczyły się raźno przez trzy  dni i do
tyczyły  wszystkich najważniejszych 
spraw  naszych: szkoły, czytelni ludo
wych, wychow ania  młodzieży, zacho- j 
wania ducha narodowego i stosunku 
do władz krajowych.

Ta ostatnia spraw a nabiera coraz 
większego znaczenia, gdyż władze, 
choć nam jawnie nie przeszkadzają w  
pracy  narodowej, dążą jednak do prze
kabacenia nas na swoje kopyto. Szcze
gólniej k rzyw em  okiem patrzą się w ła 
dze na nasze polskie gazety. Oto co 
pisał niedawno w  wychodzącym  w  
Porto  Alegro „Diaria de Noticias“ se
nator i członek brazylijskiej Akademji, 
G ustaw  Barroso: „Koniecznem jest, by 
rząd zwrócił baczną uwagę i to czem- 
prędzej na wszelkie cudzoziemskie pi
sma, wychodzące w  Brazylji. Dzien
nikarz cudzoziemski nie może mieć w 
naszem państwie tych samych praw, 
jakie ma dziennikarz brazylijski... My 
nie potrzebujemy cudzoziemców iiie- 
asymilujących się, ani też, aby tu w  
naszej ziemi były  utrwalone uczucia 
patrjotyzmu względem innej ojczy
zny".

Zdanie to jest dosyć chyba w ym o
wne. M y jednak mimo wszystko trw ać  
będziemy przy  ojczystej mowie i du
cha narodowego nie zatracimy. E.L.

Kurytyba, w  maju 1929 r.

nic pod warunkiem, że rolę Mussoli
niego będzie odgryw ał mąż zaufania 
endecji. Fakt ten łatwo sprawdzić w  
rocznikach prasy endeckiej. Dlatego 
zdaje nam się, że tylko przez pomył
kę uczyniono nam zarzut z powodu 
stwierdzenia tego faktu.

W obec tego niesłusznie pod na
szym adresem skierowuje wspomniane 
pismo radę, byśm y się, wreszcie zde
cydowali, czy zamierzamy bronić dyk
tatury, czy demokracji. Kto bez 
uprzedzeń patrzy  na nasze pismo i na 
naszą działalność, ten stwierdzić musi, 
że linja naszego postępowania nie ule
ga zmianom, pomimo, że nas o tę 
zmianę chcą niektórzy koniecznie po
sądzać. Więc rada pod naszym adre
sem zupełnie zbyteczna. Raczej skie- 
rowaćby ją należało pod adresem tych, 
k tórzy dzisiaj potępiają to, co rok temu 
wychwalali pod niebiosa, rok temu po
tępiali tych, z którymi dwa lata temu 
byli w  przyjaźni — i odpowiednio do 
ty c h . . .  przeobrażeń zmieniają za ka
żdym razem tytuły swych organów.

Hejnał krakowski słyszany  
na biegunie południowym

Z Nowego Jorku donoszą: Radjo- 
stacja w  Pittsburgu (Stany Zjedno
czone) o trzym ała z bieguna południo
wego od komandora B yrda wiado
mość, że dnia 25 bm. o godzinie 6 
wedle czasu pittsburskiego (godzina 12 
w  południe wedle czasu środkowo
europejskiego) słyszał wspaniały 
hymn, którego melojdja w yw arła  na 
nim potężne wrażenie.

Radjostacja w  Pittsburgu s tw ier
dza, że hymn słyszany przez Byrda, 
nadany był przez radjostację w a r 
szawską. Wedle naszej informacji był 
to hejnał z krakowskiej wieży Ma- 
rjackiej.

Wyjazd delegacji niemieckiej 
do Madrytu.

Ś  e r 1 i n. (Tel. wł.) Delegacja nie
miecka na sesję Rady Ligi Narodów 
w  Madrycie z podsekretarzem  stanu, 
Schubertem, na czele, wyjeżdża w  
niedzielę. Minister Stresemann opu
ści Berlin najpóźniej w  środę p rzy
szłego tygodnia, aby mógł przybyć 
jeszcze na otwarcie sesji w  dniu 6-go 
czerwca. Jako powód odroczenia w y 
jazdu ministra S tresemanna „Vossi- 
sche Zeitung" podaje zwołanie komi
sji sp raw  zagranicznych parlamentu 
na dzień 4 czerwca.

Zarząd niemieckiej partji socja
listycznej.

B e r l i n .  (PAT). Na kongresie • 
socjalistycznym w  Magdeburgu do
konano w yboru  zarządu partji. Zarząd 
dotychczasowy w ybrany  został po
nownie. Na 3 miejsca równorzędnych 
przewodniczących partji w ybrano  obu 
dotychczasowych przewodniczących 
W eisa i Crispiena. Miejsce trzecie
go przewodniczącego zostało nieobsa- 
dzone. Pozostawiono je dla obecnego 
kanclerza Mtillera, k tó ry  w  myśl s ta 
tutu, nie może zasiadać w  prezydjum 
stronnictwa, jak długo jest kanclerzem.

Rozłam wśród komunistów czeskich.
P r a g a .  (PAT). W edług informa- 

cyj, pochodzących z Moskwy, p rzy 
wódca komunistów czeskich dr. Sme- 
ral, zajmujący ostatnio wybitne sta
nowisko w  kominternie, w ysłany  ma 
być z M oskwy do Pragi celem zła
godzenia różnic w  czechosłowackiej 
partji komunistycznej, przedewszyst- 
kiem zaś celem skłonienia zwolenni
ków kierunku wszechzawodowej mię
dzynarodówki do poddania się pod 
kierownictwo polityki partyjnej. P r a 
sa socjalistyczna wątpi, aby misja 
Smerala uwieńczona została powo
dzeniem, gdyż stracił on już znaczenie 
wśród komunistów czeskich.

Straszna katastrofa kolejowa.
L o n d y n .  (Tel. wł.) Z Pekinu 

donoszą, że w  pobliżu Kalganu w  pół
nocno-zachodnich Chinach na stacji 
Fucziannan wykoleił się północno- 
chiński kurjer.

9 wagonów zostało zupełnie zni
szczonych. Kierownik parowozu na 
miejscu został zabity. Z podróżnych 
zostało 22 zabitych i 65 ciężko ran 
nych. P rzyczyna  katastrofy dotąd nic 
została przez w ładze stwierdzona.

Upał w Ameryce.
N o w y  J o r k .  (Tel. wł.) Panu

ją tutaj silne upały. Zaszło kilkana
ście w ypadków  śmierci wskutek po
rażenia słonecznego. Również z in
nych miast donoszą o wypadkach z 
powodu upałów.

Straszne skutki trzęsienia ziemi.
B u e n o s  A i r e s .  (PAT). W  cza

sie ostatniego trzęsienia ziemi w  miej
scowości Villaatuel '15 osób zostało 
zabitych. 60 odniosło rany. W  miej
scowości Las Malvinas 18 osób po
niosło śmierć, 40 zostało ranionych. 
Po łow a  Villaatuel uległa zniszczeniu, 
reszta zaś domów została uszkodzo
na. W  Las Malvinas wiele domów zo
stało zniszczonych. Trzęsienie ziemi 
trwało 3%  godz. Do miejscowości, 
nawiedzonych katastrofą, wysłano po
spieszna somoc.

Przyjazd francuskiego ministra.
Dyrekcja w ystaw y  została zaw ia

domiona, że dnia 2 czerwca przyjeżdża 
do Poznania celem zwiedzenia W y 
staw y  francuski minister przemysłu i 
handlu Bonnefous. Minister Bonne- 
fous przybyw a w tow arzystw ie w y ż 
szych urzędników francuskiego mini
sterstw a przemysłu i handlu. Dnia 
10 czerwca p rzybyw a na 3 dniowy po
byt do Poznania wycieczka przem y
słowców francuskich. Wycieczce prze
wodniczy były ambasador francuski 
w  Moskwie u. Noulens,

W ycieczka z Łotwy.
Dnia 7 czerwca przyjeżdża do P o 

znania w ycieczka Izby Handlowej Po l
sko-Łotewskiej z konsulem Witoldem 
Kolankowskim oraz przedstawicielem 
Powszechnej W ystaw y  Krajowej na 
Łotwę łp. W aldemarem Grafem z R y
gi na czele. W ycieczka liczyć będzie 
25 osób, a w  skład jej wchodzą przed
stawiciele sfer przemysłowych, kupie
ckich i dziennikarskich.

SPORT.
Program zawodów niedzielnych.
Rozgrywki pierwszej serji, w  gru

pie katowickiej jak i w  królewsko- 
huckiej zbliżają się już ku końcowi. 
W  pierwszej grupie prowadzi zeszło
roczny mistrz „Pogoń" przed Dąbem, 
06 Kat. i pczostałemi drużynami.

W  drugiej grupie prowadzi „Na
przód" Lipiny przed AJK.S., Zjednocz. 
Przyjaciele Sportu, Iskra, itd.

W  najbliższą niedzielę odbędą się 
następujące mecze o mistrz, klasy A: 
Katowice.

KS. 06 Katowice — KS. Policyjny. 
Dąb.

06 M ysłowice — Naprzód Załęże
Królewska Huta.

Zj. Przyj. Sportu — KS. Kresy 
A. K. S. — Orzeł W ełnowiec 

Siemianowice.
Iskra — Śląsk Świętochłowice. 

Lipiny.
Naprzód — Pogoń Nowy Bytom.

W yścigi kolarskie w W. Hajdukach.
Klub Cyklistów „Tempo" Wielkie 

Hajduki urządza w  niedzielę 2 czerw 
ca międzyklubowc wyścigi szosowe 
na dystansie 170 kim. S ta rt  i meta w
W. Hajdukach. S tart  o godz. 8 rano.

♦

VII. Mecz piłkarski Polska — W ęgry.
W  nadchodzącą niedzielę odbędą 

się na Stadjonie w  Poznaniu 7-me z 
koleji m iędzypaństwowe zaw ody pił
karskie pomiędzy drużynami Polski i 
Węgier. Czy po 6-ciu porażkach, 
zadanych nam w  latach 1921— 1926 
przez piłkarzy węgierskich, zdołamy 
tym  razem  zrewranżować się, to p y 
tanie, które s taw ia  sobie każdy miło
śnik p iłkarstwa w Polsce.

Ostateczny skład drużyny Polskiej 
przedstawia się następująco: Fonto-
wicz, Myrtyna, Bułanów, Kotlar- 
czyk II., Kotlarczyk L., Mysiak, M ar
tyna, Pazurek, Kałuża, Kozok i Sper
ling.

Zawody lekkoatletyczne.
W czw artek odbyty się na Stadjonie w  Król. 

Hucie trzecie z rzędu reprezentacyjne spotkania 
kobiet Śląsk — Poznań. W pierwszem  spotkaniu 
w  roku 1927 zw ycięstw o odniósł Poznań w  stosunku 
69:49. W  roku ubiegłym nasza reprezentacja od
niosła w  Poznaniu zaszczytny wynik 64:62. Tego
roczne spotkanie zakończyło się zw ycięstw em  dru
żyn y  Śląska w  stosunku 68:56. Zawody poprze
dziło krótkie przemówienie prof. Szym ońskiego  
i w ręczenie sobie kw iatów  przez drużyny. Gra 
w ykazała, że reprezentacja Poznania była lepszą 
w rzutach a reprezentacja Śląska w  biegach.

.W ynik i poszczególne przedstawiają się nastę
pująco:

Bieg 60 mtr.:
1. Breuerówna (Śląsk) 8,2 sek.
2. Czajówna (Śląsk).

Bieg 100 mtt.:
1. Breuerówna (Śląsk) 13,3 sek.
2. Orłowska (Śląsk)
3. M usielewska (Poznań.

Bieg 200 mtr.:
1. Orłowska (Śląsk) 28,4 sek.
2. R ysówna (Poznań).
3. Kilosówna (Śląsk).

Bieg 800 mtr.:
1. Orłowska (Śląsk) 2:44,2 min.
2. Peronówna (Śląsk).
3. W oźniakówna (Poznań).

80 mtr. płotki:
1. Lażanka (Poznań) 15'/s sek.
2. Rakoczanka (Śląsk).
3. M usielewska (Poznań).

Sztafeta 4 X 75 mtr.
1. Śląsk w  składzie Orłowska, Czajówna, Kilo

sów na i Breuerówna czas 39,1 sek,
2. Poznań 10 mtr. w  tyle.

Sztafeta 4 X 200 mtr.:
1. Śląsk w  czasie 1.59,4 min.
2. Poznań.

Skok w zw yż:  
li Rysów na (Poznań) 1,35 mtr.
2. Czajówna (Śląsk) 1,30 mtr.
3. Imielanka (ŚląSk).

Skok w dal:
1. Breuerówna (Śląsk) 4,85 mtr.
2. Czajówna (Śląsk) 4,73 mtr.
3. R ysówna (Poznań) 4,43 mtr.

Rzut dyskiem :
1. Krótkówna (Poznań) 27,75 mtr.
2. Lażanka (Poznań) 26,76 mtr.
3. Solorzówna (Śląsk) 23,70 mtr.

Rzut kulą:
1. Jasińska (Poznań) 8,52 mtr.
2. M usielewska (Poznań) 8,35 mtr.
3. Ltibkowiczówna (Śląsk) 8,15 mtr.

Rzut oszczepem :
1. Lażanka (Poznań) 27,75 mtr.
2. M usielewska (Poznań) 25,52.
3. Solorzówna (Śląsk) 20,41 mtr.
W ogólnej punktacji zw ycięża  Śląsk 68 pkt. 

pi;*cd Poznaniem 56 pkt.



Program radiowy.
Niedziela, 2 czerwca 1929 r.

Katowice, fala 416.1: 11.00 N abożeństw o z k a te d ry  
poznańskiej. — 11.56 S y g n a ł czasu. — 12.10 Kon
ce rt popularny. — 14.00 O dczy t religijny. — 14.20 
„R o ln ic tw o". — 14.40 „O grodnik  ślą sk i" . — 15.40 
K oncert. — 16.35 O dczy t z racji „D nia spółdziel
czości"  z  W arszaw y . — 17.00 K oncert z W ar
szaw y . — 18.35 T ransm isja  z K rakow a. O dczy t 
p. t. „Ks. Bosko, jako b łogosław iony" . — 19.00 
R ozm aitości. — 19.20 „B ery  i bojki śląskie". —
20.00 K oncert. — 20.30 K oncert z K rakow a. —
21.00 K w adrans literack i z W arsz aw y . — 21.15 
K oncert z K rakow a. — 22.00 K om unikaty z W a r
szaw y . — 23.00 M uzyka lekka.

W arszaw a, fala 1.395.3: 11.56 S ygnał czasu , hejnał.
—  12.10 P opis chórów  szkolnych. — 14.00 P ro 
gram  dla rolników - —  15.505 S łuchow isko dla 
żołn ierzy . —  16.35 O dczy t z okazji „D nia w spół- 
dzielczości". — 18.35 O dczyt. — 19.00 R ozm aito
ści. —  19.25 O dczyt. — 20.30 K oncert. —- 21.00 
L ite ra tu ra . — 21.15 K oncert. — 22.05 R ozryw ki 
um ysłow e. —  23.00 M uzyka taneczna.

Kraków, fala 314.1: 11.56 S y g n a ł czasu, hejnał. —
14.00 P ro g ram  dla ro lników . —  14.20 O dczy t. —
16.35 O dczy t z okazji „D nia w spółdzielczości. —
18.35 O dczy t o ks. Bosko. —  19.00 R ozm aitości.
— 20.30 K oncert. —  23.00 M uzyka taneczna . 

Poznań, fala 336.3: 11.00 N aboeństw o. — 12.00 S y 
gnał czasu  hejnał. — 12.05 W iadom ości z w y 
s ta w y . —  14.00 P ro g ram  dla rolnika. — 14.35 
W ykład  dla gospodyń. —  15.00 R adjografja . — 
17.30 R eporter. —  17.50 Słuchow isko dla dzieci. — 
18.20 K oncert. — 19.20 O dczy t. — 20.00 Słucho
w isko w eso łe . —  20.30 Koncert- —> 22.30 R adio
grafia . —  23.00 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 321.2; Gliwice, fala 326.4: 8.45 D zw o
ny  kościelne. — 9.00 P ły ty  gram ofonow e. —
11.00 K oncert. —  15.00 Szachy . —  17.00 P rogram  
dla rolników . — 17.25 K oncert. — 18.00 T ra n s
m isja z G liwic. —  18.25 K oncert. —  19.50 W ię
ziona m łodzież. —  20.15 „P o w ie trze  w ielkiego 
m ias ta" , sz tuka  sceniczna w  4 ak tach . — 22.30 
M uzyka taneczna.

Berlin, fala 475.4: 6.30 K oncert. — 8.55 D zw on ze
g ara . —  1.00 M uzyka. — 94.00 Szachy . — 14.30 
P ro g ram  dla rolnika. — 15.30 P ro g ram  dla dzieci.
— 16.30 O dczyt. —  17.00 K oncert. — 20.15 Kon
cert. N astępnie nadaw an ie  obrazów .

W iedeń, fala 519.9: 10.00 K oncert. —  15.30 N ada
w anie obrazów . — 16.00 K oncert. — 18.00 O d
czy t. — 18.45 K oncert kam eralny . —  20.00 O bra
zek w iedeńsk i: F erdy n an d  i kobiety . N astępnie 
m uzyka.

Poniedziałek, 3 czerwca 1929 r,
Katowice, fala 416.1: 11.56 S y g n a ł czasu , h e jn a ł .— 

12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 12.50 W iadom ości 
z  w y s ta w y  w  Poznan iu . — 13.00 K om unikaty z 
W arszaw y . — 15.45 K om unikaty Z w iązków  Go
spodarczych . — 16.00 P ły ty  gram ofonow e. —
17.00 „R ad ioam ato r ślą sk i" . — 17.25 O dczy t 
z K rakow a. — 17.55 M uzyka z W arszaw y . — 
18.55 R ozm aitości. —  19.15 O dczy t p. t. „D zia
łalność i p rog ram  p racy  R ady  S portow ej W oje
w ód ztw a  Ś ląskiego w  roku 1929". — 19.40 „Co 
s ły ch ać  w  S tra ż a c tw ie ? " . — 20.00 W iadom ości 
z w y s ta w y  w  P oznaniu . — 20.30 O pere tka  
z W a rsz a w y  „P o lsk a  K rew ". — 22.00 Komuni
k a ty  z W arsz aw y . —  23.00 M uzyka.

W a rsz aw a , fala 1.395.3: 11.56 S y g n a ł czasu , hejnał.
—  12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 15.10 O dczy t. — 
15.35 R eferen t p raso w y . —  16.00 P ły ty  g ram ofo
now e. —  17.00 O dczy t ro ln iczy . —  17.25 O dczyt 
szkolny. —  17.55 M uzyka. — 18.55 R ozm aitości.
—  19.15 N auka francuskiego. — 20.00 O dczy t. —
20.30 O p ere tk a : „P o lsk a  K rew ". —  23.00 M uzyka. 

K raków , fala 314.1: S y g n a ł czasu , hejnał. —  12.10
P ły ty  gram ofonow e. —  17.00 O dczy t. —  17.25 
O dczyt. — 18.55 R ozm aitości. —  19.15 Nauka 
francuskiego. — 19.40 K om unikat harcersk i. —
20.00 H ejnał. —  23.00 M uzyka.

Poznań, fala 336.3: 12.00 R adjografja . — 12.50 W ia
dom ości z  w y s ta w y . — 13.00 S ygnał czasu , hej
nał. —  13.05 Ko'ncert. — 14.00 G iełda. •— 16.30 
O dczy t. — 16.45 O dczyt. — 17.00 S zachy . — 17.40 
Film . —  17.55 K oncert. — 18.50 N adprogram . —
19.30 R adio techn ika . — 20.10 N auka francuskiego.
—  20.30 K oncert. —  22.00 R adjografja . —  23.00 
M uzyka.

W rocław, fala 321.2; G liwice, fala 326.4: 16.40 Kon
cert. —  19.25 O dczy t. —  19.50 P rz eg ląd  sztuki 
i lite ra tu ry . — 20.15 A kadem ia ku czci S tra u ssa . 

Berlin, fala 475.4: 15.30 P ogaw ęd k a  m edyczno-
hygjeniczna. — 17.00 K oncert. — 17.30 K oncert. —

Dzień matki.
W  roku 1910 pow stała  w  Am eryce 

Północnej w ielka m yśl św ięcenia 
„Dnia M atki“ . Podniosła ją panna Anna 
Jarois, a postanow iono jeden dzień w  
roku t. j. drugą niedzielę m aja p rze
znaczyć na złożenie publiczne czci ko
biecie, by  w  ten sposób uczcić ją w  jej 
najw yższem  dostojeństw ie, jakiem 
jest m acierzyństw o.

Myśl ta tak chętnie została podjętą 
przez społeczeństw o am erykańskie, że 
już w  cz te ry  lata później, na w iosnę 
1914 roku został ów  „Dzień M atki“ za 
ogólną zgodą podniesiony osobnem 
orędziem  prezydenta  W ilsona do god
ności św ięta ogólno-państw ow ego.

M yśl ta  w  niedługim  czasie p rzy 
jęła się w  innych krajach, w  Szwecji, 
Norwegji, Danji, Francji, Niemczech, 
Austrji, Polsce a od roku ubiegłego na 
Litw ie. W e w szystkich  tych krajach 
sta ła  się druga niedziela m aja każdego 
roku ow ym  św iątecznym  „Dniem 
M atki“. Polska rów nież obchodzi ten 
dzień, jedynie data nie jest dotąd 
uzgodniona. W ybrano na ten cel drugą 
niedzielę czerw ca i w  ten dzień cała 
Polska będzie uroczyście obchodziła 
św ięto Matki, z w yjątkiem  w ojew ódz
tw a krakow skiego, k tóre i w  tym  roku 
jeszcze zarów no z innemi państw am i 
uroczystość tę obchodziło już w  drugą 
niedzielę maja.

Gdy inne społeczeństw a składają 
zasłużoną cześć ogrom nym  zasługom  
i ofiarom, jakie ponoszą codziennie ich 
m atki i żony. to i m y nie powinniśm y 
się od tego uchylać w obec naszych 
dzielnych m atek. To one przecież 
um iały nas dorosłych w ychow ać w  
gorącej miłości do kraju  naszego, to te 
m atki, k tó re  ochotnie oddaw ały  sy 
nów, gdy tego w ym agała  potrzeba!

Dzień ten niech będzie dniem miło
ści, w  którym  przypom nim y sobie 
wszelkie uczynki m iłosne naszych 
m atek, k tó re  w e wszelkich potrzebach 
życiow ych okazyw ały  się aniołem 
błogosław iącym , trzym ającym  ręce 
sw e pieczołow icie nad nami.

Dzień m atki nasam przód powinien 
być dniem podzięki Bogu za to, że do
bro tliw y S tw orzyciel człow iekow i w  
osobie m atki udzielił tej miłości, k tó ra  
tak  dobroczynnie oddziaływ a na ludz
kość.

W dzięczność ta  w yw ołuje zarazem  
uczucie radości u każdego, k tó ry  ma 
to szczęście posiadania matki, aby 
mógł jej się odw zajem niać za miłość 
doznaw aną w  w idoczny sposób. 
W  serdecznej m odlitwie będzie w  tym  
dniu błagał Boga, aby  mu jego dobrą 
m atkę jak najdłużej jeszcze zachow ał 
p rzy  życiu i darzy ł ją za dobrodziej
stw a  sw em  błogosław ieństw em .

Kogo jednak spotkał ciężki cios 
u tra ty  matki przez śm ierć przede- 
w czesną, dla tego „Dzień M atki“ bę
dzie dniem smutku. Przyozdobi on 
sobie grób m atki kw iatkam i i skropi 
je łzą w dzięczności i tęsknoty . Obraz 
m atki stanic mu żyw o przed oczami, 
spoglądać nań będzie z miłością 
i w dzięcznością jak p a trz y f  ongiś jako 
dziecko w  jej oczy, a w ted y  odczuje, 
jak zm arła m atka spogląda z zaśw ia
tów  na niego, b łagając zarazem  S tw ó r
cę o szczęście dla sw ego dziecka.

W  ten sposób nadam y „Dzień M a
tki" religijny podkład, k tó ry  mu się 
p rzedew szystk iem  przynależy.

W spom nienie m atki dla każdego 
człow ieka posiada jeszcze dalsze do
niosłe znaczenie: w  tym  dniu więcej, 
niż kiedybądź, uprzytom nim y sobie 
wszelkie napomnienia, życzenia i sło
w a serdeczne naszej matki. Pow inniś
m y odm ówić św ięte p rzyrzeczenia, że 
będziem y żyli tak, aby stać  się god- 
nemi dziećmi naszej m atki i że przez 
szlachetne czyny podniesiem y jeszcze 
jej chw ałę. M atka niech jako duch 
opiekuńczy dzieci sw e otacza i strzeże 
je od niskich myśli i z łych uczynków .

Gdy każdy  sobie to w szystko  
uświadomi, w ted y  „Dzień M atki" dla 
całego narodu stanie się dniem błogo
sław ieństw a. Dbajm y o to, aby też tak 
było w  rzeczyw istości!

18.00 O dczy t. —  19.00 O dczy t. —  21.30 M uzyka. 
Wiedeń, fala 519.9: 11.00 M uzyka. —  15.15 N ada

w anie obrazów . —  16.00 K oncert. —  17.45 P ro 
gram  dla m łodzieży . —  20.00 N ow ela: N astępca 
Tronu. —  20.20 K om pozycja S trau ssa .

Teatr Polski w Katowicach,
R e p e r t u a r .

Sobota, dnia 1 czćrw ca: „W ystęp 
Ninki W ilińskiej i B enedykta H ertza" 
o godz. 4 po poł.

Sobota, dnia 1 czerw ca: „Siostra 
Angelica" i Gianni Schicchi."

Niedziela, dnia 2 czerw ca: „Noc w 
W enecji" po połud. o godz. 3.30; w ie
czór „Pigmaljon."

Poniedziałek, dn. 3 czerw ca: „Pig
maljon."

Teatr Polski na prowincji.
Sobata, dnia 1 czerw ca „O brona 

C zęstochow y", C hropaczów , o godz. 4 
po południu i 7.30 w iecz.

Sprawy towarzystw.
Król. Huta. Posiedzenie konsty tu

cyjne now o założonego Katolickiego 
Kółka A bstynentów  odbędzie się w  
niedzielę dnia 2 czerw ca o godz 4 po 
południu w gimnazjum żeńskim. Go
ście i zwolennicy trzeźw ości mile w i
dziani.

Zebrania Związku byłych jeńców 
wojennych.

W  niedzielę dnia 2 czerw ca br. od
będą się z ram ienia Związku byłych 
jeńców wojennych i cywilnych nastę
pujące zebrania:
w  Siemianowicach o godz. 10 przed 

południem na sali B randw eina przy 
ul. D w orcow ej; 

w  Rybniku o godz. 12 w  południe na 
sali Ciałonia plac W olności.

Czeskosfowackl 
przemysł obuwiany.
Olbrzym ia produkcja m echanicz

nych fabryk obuwia Baty, k tó re  są 
dzisiaj faktycznie najw iększym  produ
centem obuwia fabrycznego w Euro
pie, przekroczyła już daw no granice 
Czechosłowacji, podbiła i zalała rynek 
austrjacki, węgierski, konkuruje zw y
cięsko na rynku niemieckim z fabry
kantam i krajow ym i, opanow ała dale
kie rynki wschodnie, jak to w  Egipcie, 
w  Turcji, a obecnie kontynuuje sw ą 
ekspansję na Bałkanach.

Terenem , z którego B ata zam ierza 
podjąć akcję zdobycia dla sw ych fa
brykatów  rynków  na Bałkanach, ma 

’być  Jugosław ja. Jak  się okazuje w e
dług ostatnich wiadomości, nadeszłych 
z Zagrzebia, B ata zakupił obszerne te 
reny w Apatin w celu budow y fabryki 
obuwia, k tóra będzie zatrudniać 2.000 
robotników. Nie ulega kwestji, iż 
przy . tak szeroko postawionej organi
zacji nowych fabryk w  Jugosławji, 
produkcja tych fabryk będzie zaspoka
jała potrzeby nietylko rynku jugosło
wiańskiego, lecz w kroczy  na rynek 
bułgarski, rumuński, grecki.

Dla orjentaeji należy uprzytom nić 
sobie, iż zak łady  centralne B aty  w  Żli- 
tiie (Czechosłow acja zatrudniają obec
nie 40.000 osób w raz  z personelem  
urzędniczym .

Nadesłane.
M ałżonkowie Augustyn i M arja Ha* 

dam ikowie w  B r y n o w i e  obcho
dzą w  niedzielę, dnia 4 czerw ca br. 
uroczystość srebrnego w esela. Z oka
zji tej składają Jubilatom  serdeczne ży 
czenia i doczekania się złotego w e
sela. Fr. Lata i żona Marja z Rudy.

Dobroczynność obowiązkiem społecznym .
Dla zasilenia funduszów  zak ładów  w y ch o w aw 

czych i in sty tu cy j hum anitarnych  u rządzaną ies t co 
pól roku pań stw o w a lo teria  na cele dobroczynne.

O bow iązkiem  każdego ies t poprzeć ten  w znio
s ły  cel, tern w iece], ża  k ażdy  kto zakupi los, nie 
ty lko  p rzyczy n ia  się do w ydatn eg o  zasilenia fun
duszów  przeznaczonych  na w yżej w ym ienione cele 
lecz rów nocześnie w e w łasnym  in teresie  g ospodar
czym , b io rąc  udział w  losow aniu  zapew nić sobie 
może znaczn ie jszą w yg ran ą . Niska cena  losu 
(1 los ca ły  8 zł, połow a 4 zł) pow inny zachęcić jak 
na jszersze  koła publiczności do w zięcia udziału w 
losow aniu.

G łów na w y g ran a  30 000 zł, da lszych  6000 w y 
g ranych  na łączną  sum ę 188 000 zł.

Ze w zględu na cel hum an itarny  w y p ła tę  w y 
g ranych  uskutecznia  się bez żadnych  po trąceń . Za 
w y p ła tę  w y g ranych  gw aran tu je  ska rb  państw a.

L osy  nabyć m ożna w  znane) najszczęśliw szej 
ko lek turze  W . K aftal i Ska, K atow ice, ul. Jan a  16. 
O ddzia ły : Król. H uta, ul. W olności 26 i Bielsko, 
W zgórze 21, w  k tó re j to  ko lek tu rze  pad ta  w  po
przedniej 13 lo terii jedna z g łów nych w ygran y ch  
zł 15 000 na Nr. 36 339.

Ciągnienie odbędzie się 21 czerw ca 1929 r . o 
godz. 6 w ieczór. ____

t a n c i e  u naszych inserentów!
Nakładem I czcionkami firmy „Katolik", spółka w y . 
dawnicza z ogr. odp. w Bytom iu. Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpow iedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

L. dz. RP. I. 1405/67.

Śląski Urząd Wojewódzki ogłasza 
ofertowy pisemny

przetarg publiczny
na wykonanie

robót murarskich
przy budowie cegielni domu Pracy 
Przymusowej w Lipiu p. Lublińcem
z terminem wniesienia ofert do dnia 
18 czerwca 1929 r. o godzinie 11-tej.

Bliższe szczegóły przetargu podane 
są w Gazecie Urzędowej Województwa 
Śląskiego Nr. 16 oraz na tablicy Wydziału 
Robót Publicznych Śląskiego Urzędu 
Wojewódzkiego IV. piętro.

Za Wojewodę:
Dr. K a u f m a n n  nip. 

w z. Naczelnika Wydziału Robót Publ,

Kurs dla oi
Z dniem I lipca b. r. rozpoczyna się n ow y  

6-cio  m iesięczny kurs d la  p ia stu n ek  
przy m iejskim  żłób ku  d la  n lem ow lqt.

Uwzględnione będą kandydatki zdrowe, po
chodzące z rodzin biednych o nieposzlakowanej 
przeszłości w wieku od 18 do 22 lat. Jako 
ekwiwalent za pracę w  czasie nauki otrzymują 
uczenice wolne utrzymanie.

Zgłoszenia kandydatek na kurs przyjmuje 
Miejski Urząd Opieki Społecznej w Katowicach 
przy ulicy Szafranka (szkoła Szafranka) do dnia 
16 czerwca b. r.

Do wniosku należy dołączyć własnoręcznie 
napisany życiorys oraz ostatnie świadectwo 
szkolne.

Magistral.
Urząd Opieki Społecznei.

Uzdrawia i chroni
przed zwapnieniem serca i mózgu mój preparat 
„Triumf1*. Jest on sporządzony na podstawie 
długoletnich badań co do swej skuteczności. 
Rozpuszcza on osad wapna, osiadający na ścian
kach żył i sprowadza normalną cyrkulację krwi. 
Także w  innych chorobach, jak reumatyzm, 

paraliż działa skutecznie.
A. Kratzel, K atow ice, Wojewódzka 32, I.

Dolan i z łile
przyjmuje

w Królewskiej Hucie
  .„"=■■■ (Ratusz) ... .

i płaci 7 °|0 do 8  °U

„B ucłia lteryjne
Współczesne Wykłady" 
P a l l i e r a  gwarantują 
wielodziedzinową sa
modzielność. W arszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za
miejscowi listownie.

Zastępcy ddV Dx
rówek i Premjówek na
raty znajdą stałe i in
tratne zajęcie na bardzo 
korzystnych warunkach. 
Zdolni zastępcy mają 
zapewniony dochód — 
około zł. 2000 mie
sięcznie M ałapolska 
KasaKredytowa Lwów, 
ul. Małeckiego 2.

.J£YT£sLftlCY!

I Ważne uroczystości 
rodznine:

Zarczęyny, zaślubi
ny, wesela srebrne, 
złote, wspomnienia, 

JR pośmiertne ogłasza j- 
II cle w nasz. gazecie.


